
MOSKWA. W Związku Ra 
dzieckim ol>chodzona Jest uro 
czyście 410 rocznica śmier­
ci genialnego uczonego pol­
skiego Mikołaja Kopernika. 
Ludzie radzieccy wraz z całą 
postępową ludzkością składa­
ją hołd pamięci wielkiego sy 
na narodu polskiego. W Mo­
skwie, Leningradzie 1 Innych 
miastach tyiązku Radzieckie 
go wygłaszane 6ą odczyty 1 re

chodnlch Wojskowej Rady 
Ekonomicznej. Zadaniem rady 
będzie przyspieszenie realiza­
cji układów wojennych zawar 
tych w Bonn i w Paryżu.

Na naradzie tej rząd boń- 
skl był reprezentowany przez 
premiera Północnej Nadrenii
— Westfalii Arnolda. Zapro­
ponował on utworzenie tzw. 
Federalnej Rady Ekonomicz­
nej. Rada ta ma planować 1 
koordynować prace związane 
z remilitaryzacją Niemiec Za­
chodnich oraz dostosować jej 
gospodarkę do potrzeb zbro­
jeniowych.

Federalna Rada Ekonomlcz 
na ma 61ę składać ze 150 osób
— przedstawicieli wielkiego 
przemysłu 1 wielkich banków 
oraz, przedstawicieli prawico­
wego kierownictwa związków 
zawodowych.

feraty o życiu 1 działalności 
Mikołaja Kopernika.

W Akademii Nauk ZSRR 
odbyło się uroczyste posledze 
nie, poświęcone 'pamięci Mi­
kołaja Kopernika. Na posie­
dzeniu obecni byli przedsta­
wiciele moskiewskich kół nau 
kowych 1 studenci wyższych 
uczelni 6tolicy. Obecny był 
także ambasador Polskiej Rze 
czypospolltej Ludowej w 
ZSRR. Wacław Lewlkowski 
wraz z urzędnikami ambasa­
dy.

Posiedzenie zagaił Prezes 
Akademii Nauk ZSRR, Alek­
sander Nlesmlejanow. Podkre 
ślll on, że Mikołaj Kopernik 
był Jednym z tych nowatorów 
nauki, którzy łamią odważnie 
ramy starych pojęć, torują 
nowe szerokie drogi oraz od­
słaniają nowe horyzonty.

Referat o życiu 1 dzlałal-

Nowy spadek 
kursów akcji 
na giełdzie nowojorskiej

NOWY JORK. Dnia 1 czerw­
ca br. nastąpił na giełdzie no­
wojorskiej ponowny znaczny 
spadek kursów akcji. Wartość 
akcji wielu monopoli spadła p 
1 do 3 dolarów, a nawet wię­
cej za Jedną akcję. Zanotowa­
no przy tym spadek kureu ak­
cji koncernu „Generał Mo- 
tors", „Chrysler", „Betlehem 
Steel Corporation", które — 
jak wiadomo — zajmują się 
dostawami wojennymi

Otwarcie 
Światowego 
Kongresu Kobiet

KOPENHAGA. Dnia 5 bm 
rozpoczęły się w stolicy Dani 
obrady Światowego Kongresi 
Kobiet. Większość delegacj 
przybyła Już do Kopenhagi 
W pracach Kongresu uczest 
nlczą delegacje kobiet z 8( 
krajów, przedstawicielki org; 
nlzacjt popierających Między 
narodową Demokratyczną Fe 
derację Kobiet, jak równio 
reprezentantki stowarzyszeni- 
młodych chrześcijanek. Miedz; 
narodowej Kobiecej Ligi Wa 
kl o Pokój 1 Wolność, Między 
narodowej Kobiecej Ligi Spoi 
dzielczej.

RZYM. Partia Chrześcijań­
sko - Demokratyczna usiłuje 
zapewnić 6oble zwycięstwo w 
wyborach parlamentarnych nie 
tylko przy pomocy reakcyjnej 
ordynacji wyborczej 1 kleru. 
W |ej rękach znajduje się ca­
ły aparat państwowy 1 policyj­
ny, który wzmógł w okresie 
kampanii przedwyborczej re­
presje wobec działaczy po­
stępowych.

Prasa donosi o usuwaniu 
komunistów i socjalistów z zaj 
mowanych przez nich stano­
wisk w radach samorządo­
wych, o zakazach wieców or­
ganizowanych przez pdrtle le­
wicowe ltp. Policja aresztuje 
mówców za krytykę działalno­
ści chadeków, pod zarzutem 
„obrazy" rządu.

Według doniesień dzienni­
ka „Avantl“, w gminie Terri- 
novada - Slbari (prowincja 
Cosenza) aresztowano kandyda 
ta z ramienia „Narodowego 
Związku Demokratycznego". 
Policja zatrzymała ostatnio 
kandydatkę do Izby Posłów. 
Jedną z czołowych działaczek 
Włosklei Partii Socjalistycz­
nej Helenę Caporaso, która na 
wiecu w mieście Lucca c- 
świadczyła, że polityka rządu 
chadeckiego Jest sprzeczną z 
interesami naroćiu włoskiego. 
Na wiecu w Tarsia (prowincja 
Cosenza) aresztowany został 
socjalista A. Ianterno za to, 
że zaprotestował przeciwko u- 
sunlęclu przez policję głośni­
ków radiowych w chwili, kie­
dy miejscowa organizacja par­
tii socjalistycznej miała zapo­
wiedzieć przez radio, przy­
bycie Piętro Nennfego

FASZYSTOWSKA 
DEMONSTRACJA 

* W NEAPOLU

Prasa donosi o licznych wy 
stąpieniach neofaszystów w 
niektórych miastach Włoch Po 
łudnlowych. Dnia 3 bm. odbyi 
się w Neapolu wlec przedwy­
borczy. zorganizowany przez 
neofaszystowską partię „Wło­
ski Ruch Socjalny", na któ­
rym przemawiał sekretarz tej 
partii De Mareagni. Po wiecu, 
neofaszyści przemaszerowali 
przez ulicę miasta, wznosząc- 
okrzyki przeciwko partiom po­
stępowym. Chuligani faszy­
stowscy wywołali szereg incy­
dentów. •

Komentując te wydarzenia, 
dziennik „Unita" wskazuje, 
że przywódcy partii Chrzęści 
Jańsko-DemokratyczneJ wyko­
rzystują wszelkie środki w ce 
lu wzbudzenia strachu wśród 
prostych ludzi. Równocześnie 
wchodzą oni w konszachty z 
przywódcami neofaszystów.

Konferencja 
„Związku Niemców** 
rozpoczyna obrad)

BERLIN. Jak donosi Agei 
cja ADN, 7 czerwca odbęd’,l« 
się w Kolonii, z udziałem ok' 
ło 400 delegatów z cJłycl 
Niemiec Zachodnich. konfc 
rencja „Związku Niemców"- 
nowej partit zachodnlo-nle 
mleckiej dr J. Wlrtha 1 XV 
Elfesa. Konferencja obrado 
wać będzie nad programen 
wyborczym „Związku Nlem 
ców" oraz dokona wybon 
władz partii.

Jak stwierdza AgencJ. 
ADN. organizacje „Związki 
Niemców", które powstał; 
Już na szczeblu poszczegól 
nych krajów zachodnlo-nie 
mlecktch. zakładane są bard?’ 
licznie w mniejszych mlastac) 
a nawet gminach. OrganlzacJ' 
terenowe wysłały równio 
swych delegatów na konfe 
rencję „Związku Niemców' 
do Kolonii.

Naród radziecki 
składa hołd pamięci 

wielkiego syna narodu polskiego 
Mikołaja Kopernika

kość remontu 1 pełną gotowość 
do pracy. Będziemy szybciej 
i lepiej niż dotąd remontować 
traktory i maszyny. Pragnie­
my dobić się wzorem warszta­
towców radzieckich MTS przed 
terminowych remontów wyso­
kiej jakości. Toteż przygoto­
wany przez nas sprzęt maszyno 
wy będzie pracować na polach 
spółdzielni produkcyjnych zna 
rznie lepiej niż w latach ubić 
głych. Przyczyniając się w 
ten sposób do lepszej pracy 
pomowskich maszyn na spół­
dzielczych polach, dopomoże­
my spółdzielniom w uzyskiwa­
niu wysokich urodzajów. Z ho 
norem wykonamy nasze obo­
wiązki w walce o pokój i re­
alizację planu 6-letniego“.

Inicjatorami wprowadzenia 
„listów gwarancyjnych" byli 
w POM dygowskim monterzy: 
FALKOWSKI i PARADOW­
SKI.

Warsztatowcy z Dygowa 
wzywają pracowników warszta 
tu POM w Świdwinie do wzmo 
żenią walki o wysoką jakość 
remontów 1 poręczenia ich 
listami gwarancyjnymi.

tyjskfej dla propozycji Wlnsto 
na Churchilla w sprawie zwo­
łania Konferencji Wielkich 
Mocarstw.

Dzienniki komentują z oży­
wieniem mającą sle odbyć na 
konferencji dyskusję nad za­
gadnieniami gospodarczymi 
podkreślając, iż Anglia za 
wszelką cenę musi zrównowa­
żyć swój bilans płatniczy. Na­
wiązując do polityki gospodar­
czej Stanów Zjednoczonych, 
która wywołuje wzmagające 
się niezadowolenie wielu wpły 
wowych kół Anglii, dziennik 
„Dally Express" plsze:

W listopadzie 1952 r., gdy 
toczyły się obrady poprzednie) 
konferencji premierów Wspól­
noty Brytyjskiej, istniały jesz­
cze iluzje, że Stany ZJednoczo 
ne gotowe są obniżyć swe 
bariery celne. Obecnie nie moż 
na Już żywić takich złudzeń... 
co więcej, nie ma nawet naj­
mniejszej nadziei na obniżenie 
barier celnych w USA. Każdy 
rozsądny człowiek, który śle­
dzi sytuację polityczna w Ame 
ryce rozumie, że obniżenie 
barier celnych przez ten kraj 
jest niemożliwe. Wręcz prze­
ciwnie, możliwe Jest podwyż­
szenie ceł w Stanach Zjedno­
czonych".

Niektórzy premierzy oświa­
dczyli, że po uregulowaniu 
problemu koreańskiego należy 
jak najszybciej przyjąć Chiny 
do ONZ.

Nowa próba 
utworzenia 
rzqdu we Francji

PARYŻ. Prezydent Aurlot 
zaproponował dnia 5 bm. przy 
wódcy MRP Georges BIdault 
przyjęcie misji utworzenia no­
wego rządu. BIdault udzieli 
odpowiedzi w dniu 6 czerw­
ca br.

Studia przygotowawcze 
czekają na młodzież 
ze spółdzielń i PGR-ów

WARSZAWA. W całym 
kraju trwa akcja doboru mło­
dzieży na 6tudla przygoto­
wawcze do wyższych uczelni. 
Studia te w ciągu dwóch lat 
przygotowują młodzież robo­
tniczą i chłopską do nauki na 
wyższych uczelniach. Dotych 
czasowy przebieg akcji wska­
zuje. że Jeszcze wiele młodzie 
ży, a przede wszystkim przo­
dujących młodych robotni­
ków, młodych chłopów ze 
spółdzielń produkcyjnych mo­
że ubiepdć się o przyjęcie na 
tego rodzaju studia.

Kilka tysięcy młodzieży 
ukończyło Już dotychczas z 
pomyślnym wynikiem naukę 
na studiach przygotowaw­
czych 1 kształci się obecnie 
na wyższych uczelniach szcze 
gólne technicznych 1 rolni­
czych, uzyskując w ten spo­
sób awans społeczny.

Chłopi przodującej w na­
szym województwie gromady 
Kolno Wałeckie, gminy Dębo- 
łęka, powiat Wałcz, na wezwa 
nie których do długookresowe 
go współzawodnictwa na rok 
1953 w podniesieniu produk­
cji rolnej 1 hodowlanej oraz 
w wypełnieniu obowiązków 
wobec państwa odpowiedziało 
368 gromad, — dają piękny 
przykład w realizacji swych 
zobowiązań. Wpłacili oni 
przed terminem podatek grun 
towy, wykonali z nadwyżką o- 
bowlązkowe dostawy żywca za 
I półrocze. Koło gospodyń 
pod kierownictwem Salomei 
Bratkowskiej w konkursie ho 
dowlanym o tytuł przodujące­
go koła gospodyń 1 przodują­
cej kobiety wiejskiej w ho­
dowli, dostarczyło Już ponad 
plan 22 tys.lltrów mleka 1 
sprzedało do GS 1195 kg jaj.

Wyniki zespołowego współ 
zawodnictwa przekonały chło­
pów z Kolna Wałeckiego, że 
wspólnym wysiłkiem nawet 
najtrudniejsze zadania mogą 
być wykonane. I dlatego też, 
aby lepiej im się powbdzlło 1 
gospodarzyło, myślą Już o zor 
ganlzowantu w swej groma­
dzie spółdzielni produkcyjnej. 
Na 42 chłopów tej gromady, 
13 podpisało Już 6tatut.

Chłopi gromady Granowo 
w powiecie złotowskim, którzy 
przed 1 Maja założyli spół­
dzielnię produkcyjną, opłacili 
Już podatek gruntowy (I 1 II 
ratę), dostarczyli ponad plan 
5 tys. litrów mleka i sprzedali 
400 kg jaj. Wyróżniły się ko­
biety blorące udział w konkur 
sle hodowlanym, m. In. ob. 
Smolińska, która dostarczyła 
ponad plan 400 litrów mleka 
oraz sprzedała do GS 30 kg 
Jaj.

W gminie Darłowo, powiat 
Sławno do przodujących gro­
mad w obowiązkowej dosta­
wie żywca należy gromada Sta 
ry Jarosław. Ob. Maksymilian 
Gwizdała z tej gromady do­
starczył 222 kg ziemniaków 
więcej niż przewidywał Jego 
plan, a ob. Leon Gajda z gro 
mady Krupy dostarczył 1180 
kg ziemniaków ponad plan. W 
100 proc, wykonali plan do­
stawy ziemniaków ob. Jan 
Biernacki ze Starego Jarosła­
wia. Michał Motyka z groma­
dy Krupy 1 wielu Innych.

Planowe dostawy dla pań­
stwa usiłują sabotować kułacy 
1 spekulanci. W gromadzie 
Leszczyn,’ gmina Rymań, po­
wiat Kołobrzeg, kułacy 1 spe­
kulanci ukrywali ponad 31 
ha nadwyżki ziemi, aby nie 
płacić podatku 1 nie wykony­
wać obowiązków wobec pań­

stwa. Między innymi Stani­
sław Chyliński posiadający 
15 ha ukrywał 3,55 ha, Iwa- 
szewsk] ukrywał 3,30 ha, An­
drzej Jaslak posiadając 15 ha 
ukrywał 3,55 ha, Wincenty 
Wysota ukrywał 5,5 ha, Ta­
deusz Sawicki uprawiał bez 
żadnej umowy ponad 5 ha zle 
mi. Ukrywali również ziemię: 
referent podatkowy Prezy­
dium GRN w Rymaniu Jan 
Krężołek — 1,15 ha 1 Józef

noścl Kopernika wygłosił czło 
nek — korespondent Akademii 
Nauk ZSRR — Aleksander Ml 
chajłow. Następnie profesor 
Borys Porszniew mówił o epo 
ce Kopernika.

Referat „System Ptolomeu- 
sza 1 system Kopernika w śwle 
tle współczesnej teorii grawi­
tacji" wygłosił członek Aka­
demii Nauk ZSRR Włodzi­
mierz Fok. Kandydat nauk 
technicznych Teodor Neste­
ruk omówił prace inżynieryj­
ne Kopernika.

Uczestnicy uroczystego po 
siedzenia obejrzeli z zalntere 
6owan1em wystawę koperni­
kowską. składającą się z jego 
prac, przekładów Jego dzieł 
na język rosyjski I inne ję­
zyki, książek o Jego życiu 1 
działalności, dzieł Łomonoso­
wa oraz prac astronomów ra­
dzieckich.

Strajk 
stoczniowców 
w Niemczech Zach, 
trwa

BERLIN. Jak donosi agen 
cja ADN, 14 tysięcy stocznio? 
ców zachodnio-niemlecklch ? 
Bremie, Bremerhaven i Vegc 
sack prowadzi w dalszym clą 
gu solidarną walkę strajkową 
Robotnicy w Niemczech Za 
chodnlch i w NRD solldaryzu 
Ją się ze strajkującymi <x 
sześciu tygodni stoczniowcami 
Ostatnio, robotnicy Offenbac) 
przesłali na adres komitet) 
pomocy dla strajkujących ple 
nlądze zebrane ze składel 
wśród robotników oraz brater­
skie pozdrowienia.

W odpowiedzi na apel war­
sztatowców bytowsklego 
POM-u, metodę pracy Wikto 
ra Saja, postanowiła również 
zastosować załoga warsztatów 
POM Dygowo. W uchwale pod 
jętej ostatnio przez tę załogę 
czytamy m. In.:

„Idąc w ślady załogi war­
sztatów POM-u w Bytowle po­
stanawiamy zastosować w na­
szych robotach remontowych 
metodę pracy Wiktora Saja. 
Walczyć będziemy, by ani Jed 
na maszyna nie wyszła z na­
szych warsztatów źle wyremon 
towana. Na każdą z nich wy­
stawimy list gwarancyjny, któ 
rym poręczymy jej wysoką ja-

BERLIN. Jak donosi Agen 
ćja ADN, w Dueseeldorfle od­
była się narada wielkich prze 
myełowców Trlzonli 1 przed­
stawicieli prawicowego klero 
wnictwa zachodnio - niemie­
ckich związków zawodowych. 
Tematem narady byłą 6prawa 
utworzenia w Niemczech Za-

LONDYN. Oficjalny komunl 
kat z obrad konferencji pre­
mierów Wspólnoty Brytyjskiej 
stwierdza, że na posiedzeniu 
w dniu 4 czerwca, premierzy 
w dalszym ciągu omawiali sy­
tuację międzynarodową zwra­
cając szczególną uwagę na 
Daleki Wschód i Azję Połud­
niowo-wschodnią.

Jak donosi Agencja Reute­
ra. oświadczenie w sprawie 
Korei złożył premier Indii — 
Nehru.

Dzienniki angielskie oma­
wiając pierwsze posiedzenie 
konferencji z dnia 3 czerwca, 
witają z zadowoleniem popar­
cie premierów Wspólnoty Bry

Kasprzyk 1,50 ha. Posiadają 
oni po 2 krowy 1 nie wykonu­
ją dostaw mleka.

A tymczasem wdowa z Re- 
kowa ob. Możdżeń posiadają 
ca działkę 0,75 ha miała zbyt 
wysoki wymiar. Dopiero sku­
teczna interwencja spowodo­
wała. że ob. Możdżeń zgodnie 
z dekretem zastała zwolniona 
z obowiązkowych dostaw mle 
ka, a winni ukrywania ziemi 
1 uchylania się od obowiąz­
ków zostali pociągnięci do od 
powiedzlalnoścl 1 obciążeni 
wymiarami.

Sołtys gromady Kurowo, 
Mieczysław Zaręba (gmina 
Gózd, powiat K«k'Hlln) za­
miast świecić przykładem, de 
moralizuje gromadę pijań­
stwem i niewykonywaniem 
6wych ol>owiązków. Zalega on 
Jeszcze za rok ubiegły w spła 
cie podatku gruntowego, w do 
stawie żywca, zboża 1 mleka. 
Również i w tym roku nie 
wykonuje swoich planów. Soł 
tys gromady Zielenlewo w 
gminie Darłowo, Ludwik Me- 
ros, który jest członkiem ko­
legium orzekającego zalega 
w dostawie ziemniaków 980 
kg. (B. K.)

Terror przedwyborczy
we Włoszech

Represje 
wobec młodych patriotów 
zachodnio-niemieckich

BERLIN. Jak donosi Agzt 
cja ADN, sąd okręgowy v 
Welden (Palatynat) wytoczy 
proces 35 młodym patrloton 
zachodnio-nlemiecklm, którz; 
wypowiadali się przeciwko p< 
lltyce reżimu bońsklego | przj 
musowej rekrutacji młodzież; 
do przyszłej agresywne 
armii.

Prokuratura luenebursk; 
wniosła oskarżenie przeciwko 
18 młodym patriotom, b. 
członkom FDJ, z Uelzen. Ma­
ją oni stanąć przed sądem z? 
„działalność antypaństwową"

Samowola
policji francuskiej

PARYŻ. „Humanlte" dono­
si, te policja francuska skon­
fiskowała dziennik „Llberte" 
— organ Komunistycznej Par­
tii Algeru. Wiele dzienników 
algensklch ostro zaprotestowa 
ło przeciwko bezprawnemu po 
stępowaniu policji.

Terminowe wykonanie 
obowiązków wobec państwa 
sprawą honoru każdego chłopa

W odpowiedzi na apel POM-Bytów 
warsztatowcy POM—Dygowo 
wydali walkę brakoróbstwu

Premierzy Wspólnoty Brytyjskie] 
poparli propozycję zwołania 
Konferencji Wielkich Mocarstw

Rząd Adciauara usiłuje przyspieszyć
ratyfikację układów wojennych



Przegląd wydarzeń
„Układy znajdują się w lodówce” — W tych słowach 

burżuazyjny dziennik francuski „Monde" w artykule pt. 
„Zapomniana rocznica”, ocenia sprawę podpisanych przed 
rokiem wojennych układów — „Układu ogólnego" oraz 
układu dotyczącego tzw. armii europejskiej. Dziennik 
francuski dochodzi do wniosku, że sprawdziły się słowa 
tych, którzy przed rokiem twierdzili, lż podpisanie tych 
układów nie oznacza Jeszcze Ich ratyfikacji. Zdecydo­
wana postawa narodów sprawiła, te w tadnym z kra­
jów, poza Niemcami Zachodnimi, układy nie doczekały 
się ratyfikacji. Machinacje Adenauera przy ratyfikacji 
układów zarówno w Bundestagu. jaJc w Bundesracie za­
chodnio - niemieckim dobitnie świadczą, że społeczeń­
stwo zachodnio - niemieckie nie godzi się z wojennymi 
układami, te coraz bardziej zaostrza walkę przeciwko u- 
tworzeniu armii agresji, w której Wehrmacht odgrywał­
by czołową rolę.

Znamienne wynurzenia
Sprawa układów wojennych, to tylko Jedno ze zmar­

twień Imperialistycznych polityków amerykańskich. Kło­
potów mają więcej i to coraz więcej, a powodów do za­
dowolenia coraz mniej. Jednym z najpoważniejszych Jest 
wzrost nienawiści, jaka na całym świecie narasta wobec 
wojennych planów. 1 tak np. dziennik „Washington 
Post” w artykule pt. „Dolary kupiły nienawiść'} stwier­
dza wręcz, że „W Europie zachodniej nienawiść 1 anty­
patia wobec Stanów Zjednoczonych osiągnęły nlenotowa- 
nc dotąd rozmiary”, że „hasło — Amerykanie r'o do­
mu — nie Jest Już używane tylko przez komunistów, 
lecz Jert wyrazem ogólnych nastrojów ludności". Nie­
mniej charakterystyczne są wynurzenia koreepodenta 
„Washington Dally News", który oceniając nastroje 
wśród korespondentów prasy zachodnio - europejskiej, 
przebywających na Korei plsze: „Od pewnego czasu Je­
stem wstrząśnięty natężeniem antyamerykańsklch nastro­
jów wśród brytyjskich, kanadyjskich 1 europejskich ko­
respondentów na Korei... Na Korei nie ma ani jednego 
nleamorykańsklego korespondenta, który byłby szcze­
rze po naszej stronie". Słowa wielce znamienne, skoro 
się zważy, że burżuazyjne dzienniki wysyłają na Koreę 
tylko ludzi stuprocentowo zaufanych, takich na których 
pobyt w Korei wydają zezwolenia w-ojskowe władze ame­
rykańskie.

Parę słów prawdy
Cży również nie jest fiaskiem amerykańskie! polityki 

fakt, że od kilkunastu dni burżuazja francuska daremnie 
usiłuje utworzyć kolejny, dziewiętnasty rząd, że w przed- 
biegach po tekę premiera odpadł tak ceniony w Wa­
szyngtonie pupilek reakcji francuskiej Reynaud. Jakże 

t znamienny jest fakt, że w przemówieniu Mendea - Fran­
ce. ubiegającego się o otrzymanie zezwolenia od fran­
cuskiego Zgromadzenia Narodowego na uformowanie no­
wego rządu znalazły się takie zdania: „pod względem 
gospodarczym Francja powinna położyć kres zależności 
od Stanów Zjednoczonych" lub „pragnę zwołania kon­
ferencji przedstawicieli czterech mocarstw, do której 
wzywał Churchill — konferencji, któraby została staran­
nie przygotowana I do której wszyscy uczestnicy po- 
dewzllby bez ubocznych myśli”.

Mnndfts - France, o którego prawdziwym obliczu 
świadczy fakt, lż przed paroma dniami glosował za udzie­
leniem pełnomocnictw „grabarzowi" Francji — Reynaud, 
jwdzlellł los swego poprzednika. Nie otrzymał wymaga­
nej większości głosów.

De Gasperi drży o swojq skórę
Nie lepiej przedstawia 61ę sytuacja we Włoszech, 

gdzie chadecja włoska, według najlepszych faszystow­
skich wzoi-ów ucieka się do terroru, do gwałcenia ordy­
nacji wyborczej, pragnąc za wszelką cenę utrzymać elę 
przy władzy. Ilustracją nastrojów we Włoszech Jest cho­
ciażby to, że nie tylko klasa robotnicza, że nie tylko chło­
pi włoscy, lecz również poważne odłamy włoskiej bur- 
żuazji występują przeciwko chadekom, przeciwko Ich 
polityce przekształcania kraju w jedną z kolonii, w Jed­
ną z baz agresji amerykańskiego imperializmu. Wa­
szyngton robi co może, by przyjść z pomocą swym cha­
deckim pupilkom Znalazło to wyraz m. In. w wypowie­
dzi ambasadora USA w Rzymie, pan! Clare Luce, która 
pragnąc przyłożyć swą cegiełkę do chadeckiej kampanii 
wyborczej oświadczyła, że „Jeśli chadecja nie wygra wy­
borów. to wszelka pomoc amerykańska dla Wioch zosta­
nie wstrzymana”.

• * •

. Trudności, na Jakie natrafia polityka rządu USA, ro­
snąca nlepopularność tego, co amerykańscy politycy reak­
cyjni nazywają „amerykańską demokracją", a co naro­
dy coraz częściej nazywają „amerykańskim faszyzmem", 
powoduje wzrost zacietrzewienia u bardziej krewkich po- 
lltyklerów z kraju wuja Sama. Osławiony senator Mac 
Carthy, pozujący na Hitlera w amerykańskim wydaniu, 
nie przebiera ani w wyzwiskach ani w obelgach jx>d a- 
drtsem europejskich „sojuszników". Sekundują mu Jego 
kompani, a o ich zdenerwowaniu dobitnie świadczy wy­
stąpienie senatora Tafta, współautora jednej z najbar­
dziej nieludzkich U6taw amerykańskich — antyrobot- 
nlczej ustawy Tafta — Hartleya. Taft w przystępie 
szcwnoścl, wywołanej złością na niesfornych „sojusz­
ników", wypowiedział się m. In. za zrezygnowaniem przez 
USA ze współpracy z Organizacją Narodów Zjednoczo­
nych. Całe przemówienie Tafta, Jednego z tych nielicz­
nych ludzi, którzy mieli czelność stanąć w obronie ska­
zanych w Norymberdze hitlerowskich zbrodniarzy wo­
jennych, nosiło charakter pogróżki pod adresem krajów 
zachodnio - europejskich i Ich rządów, nie będących 
w stanie poradzić sobie z antywojennymi, antylmperlall- 
styczr^ml nastrojami w swych krajach.

Pogróżki Tafta to Jeszcze Jeden dowód niepowodzeń, 
na lakle amerykańscy Imperialiści natrafiają przy reali­
zowaniu swych wojennych planów, to Jeszcze Jeden do­
wód skuteczności walki narodów o pokój 1 wolność.

T. Gumowski

Sukcesy
Wojsk Ludowych
w Korei

PEKIN. Jak donosi Agencji 
Nowych Chin, w okresie od 27 
maja koreańskie I chińskie Woj 
6ka Ludowe zadały nleprzyja 
clelowi ciężkie straty na fron 
cle koreańskim, zabijając 1 ra 
nląc ponad 1.500 żołnierzy 
amerykańskich, llsynmanow- • 
6klch, brytyjskich i tureckich.

Na froncie wschodnim 1 
środkowym siły ludowe zdoby 
ły 6zereg pozycji nleprzyjacle 
la. Ciężkie boje toczyły się w 
Juldong, na płd.-wsch. od 
Kumsongu. Wielokrotne ataki 
przeciwnika zoetaly odparte 
przez Wojska Ludowe, wspie­
rane przez potężny ogień arty 
lory leki.

Na froncie zachodnim siły 
ludowe zdobyły trzy wzgórza 
zajmowane przez nieprzyja­
ciela na płn.-zach. od Koreang- 
jx>rl. Po zniszczeniu dwóch 
plutonów tureckich Wojska 
Ludowe odparły Amerykanów, 
którzy pospieszyli lm na od­
siecz. Amerykanie hni6iell się 
wycofać ze znacznymi strata­
mi. W ciągu godzinnego ataku 
Woj6ka Ludowe zdobyły pozy 
cle Phenczun na pln.zach'. od 
Koreangporl, obejmujące umo­
cnienia 1 trzy tunele. Na odcln 
ku tym oddziały brytyjskie 
straciły około 2Ó0 żołnierzy.

Dni Oświaty, Książki i Prasy 
Rosną nakłady i rosną ilości 

wydawnictw technicznych

Kryzys rządowy we Francji trwa

też tłumaczenia, przede wszyst 
kim z literatury technicznej 
Związku Radzieckiego.

Książki te stały się poważ­
nym czynnikiem popularyzu­
jącym w naszym kraju 
przodującą technikę radziecką.

Burmistrz włoskiego miasta 
odmówił wpuszczenia 
oszczerczej wystawy

RZYM. Burmistrz miasta 
Foligno. kandydat na senatora 
z listy Partii Komunistycznej, 
Ftttaluoll odmówił wpuszcze­
nia na teren tego miasta 
oszczerczej wystawy „Po tam­
tej stronie", szkalującej kraje 
demokracji ludowej. Oświad­
czył on. że wystawa ta stanowi 
obrazę dla przyjaciół Włoch. 
Burmistrz Flttaluoll został 
przez władze włoskie zarwleszo 

ny w urzędowaniu.

WARSZAWA. W podnosze­
niu na wyższy poziom kwalifi­
kacji zawodowycn wielomilio­
nowych rzesz pracowników na- 
sze| gospodarki, w rozbudzaniu 
myśli technicznej wśród naj­
szerszych mas, w walce o po­
stęp techniczny coraz większą 
rolę spełnia książka. Wciąż 
rosnące zapotrzebowanie na 
wydawnictwa techniczne Jest 
coraz pełniej zaspokajane.

Tylko Państwowe Wydawni­
ctwa Techniczne — główny 
wydawca literatury technlcz 
nej w Polsce — w latach 
1950 — 52 wydały 798 ksią­
żek I broszur technicznych o 
łącznym nakładzie 3 mil. 700 
tys. egzemplarzy. Książki 
związane z techniką wydalą 
obecnie także inne wydawni­
ctwa. Tak np. nakładem wy­
dawnictw komunikacyjnych w 
1952 roku ukazało się 109 
prac o łącznym nakładzie 40-1 
tys. egzemplarzy. Same tylko 
wydawnictwa komunikacyjne 
wydały więc pięciokrotnie wię­
cej książek technicznych, ani­
żeli wydam, ich w r. 1937 — 
roku największego nasilenia

ruchu wydawniczego w Polsce 
przedwrześniowej. Ukazało się 
wówczas łącznie zaledwie 79 
tys. 200 egzemplarzy książek 
technicznych.

W Polsce Ludowej prócz 
rosnących stale nakładów 
książki technicznej zwiększa 
się też liczba tytułów druko­
wanych prac z tego zakresu. 
W r. 1950 — w pierwszym 
roku swej działalności Pań­
stwowe Wydawnictwa Techni­
czne wydały ok. 200 tytułów, 
w 1952 r. Już przeszło 470 
tytułów, a plan wydawniczy 
na rok bieżący przewiduje wy­
danie ponad 680 tytułów.

Zwiększa się również różno­
rodność prac z tego zakresu 1 
podnosi nieustannie Ich Ja­
kość. Książka techniczna, któ­
rą otrzymuje polski czytelnik, 
przystosowana |est do różnoro­
dnych Jego potrzeb, zamiło­
wań 1 kwalifikacji zawodo­
wych. Wydawaj są książki 
stojące na najwyższym pozio­
mie naukowym Jak 1 książki 
popularne.

Obok polskich prac orygi­
nalnych pokaźną pozycję w 

ogólnym nakładzie stanowią

OPOLE. W tych dniach wi 
Krapkowickich Zakładach Ce­
lulozowo-Papierniczych odby­
ła się Krajowa Narada Aktywj 
Polityczno - Gospodarczego 
Przemysłu Papierniczego. W 
obradach wzięli udział: wice­
prezes Rady Ministrów, sekre­
tarz KC PZPR - Władysław 
Dworakowski, kierownik Mini 
sterstwa Przemysłu Drzewne 
go 1 Papierniczego — Jerzy 
Knapik, kierownik Wydziału 
Przemysłu Lekkiego KC PZPR 
— J. Grudziński, kierownik 
Wydziału Ekonomicznego 
CRZZ — A. Flrganek, kierow­
nik Wydziału Robotniczego 
ZG ZMP — J. Mlchałklewlcz 
oraz przewodniczący ZG Zw 
Zaw. Prac. Przem. Chemicz­
nego — H. Dropatta.

Zarówno referat Jak l sze­
roka dyskusja wykazały, że 
chociaż przemysł papierniczy 
plan I kwartału br. wykonał 
w 102,1 proc., to jedna* 
Istnieje w tym przemyśle sze­
reg bardzo poważnych niedo­
ciągnięć 1 zaniedbań, które 
muszą być Jak najszybciej usu 
nlęte. Dobre wyniki całego 
przemysłu opierają się głównie 
na sprawnej pracy przodują­
cych zakładów, natomiast sze­
reg fabryk nie wywiązuje się 
w pełni ze swych zadań plano­
wych. Dlatego też narada |»

itawlła przed całym > przemy­
słem zadanie podciągnięcia za 
kładów słabszych do poziomu 
dobrych i przodujących.

Podsumowując dyskusję wl-' 
ceprezes Rady Ministrów — 
Wł. Dworakowski podkreślił, 
że przed aktywem politycznym 
1 gospodarczym przemysłu pa­
pierniczego stoi zadanie jak 
najszybszego usunięcia* wszyst 
kich ntedoclągnlęć, hamują­
cych walkę o plan, zadanie 
zmobilizowania załóg do wyko 
nywanla planów rytmicznie l 
według wszystkich wskaźni­
ków ekonomicznych.

PARYŻ. Pierre Mendes — 
France, ubiegający się — Jak 
wiadomo o Inwestyturę (tj. upo 
ważnlenle parlamentu do utwo 
rżenia rządu) wygłosił w Zgro 
madzenlu Narodowym przemó 
Wlenie, w którym przedstawił 
swój program polityczny. Men 
des-France należy do partii 
radykałów.

W przemówieniu swym kan 
dydat na premiera stwierdził, 
że sytuacja gospodarcza 1 fi­
nansowa Francji Jest opłakana 
1 pogarsza się z każdym dniem. 
Potencjał gospodarczy Francji 
kurczy się. Mówca ujawnił, że 
wydatki wojskowe Francji są 
o 100 miliardów franków wyż­
sze niż przewidziany dla Fran­
cji plan, opracowany przez 
przywódców organizacji atlan 
tycklej. W związku z tym Men 
des — France zaznaczył, że 
F rancja wydaje stosunkowo 
więcej na zbrojenia niż inne 
kraje bloku atlantyckiego.

Mówiąc o wojnie w Indo- 
chlnach, Mendes-France o- 
śwladczył, że wojna ta „wy­
czerpuje doszczętnie siły naro 
du francuskiego”. Wypowie­
dział się on za przerwaniem 
wojny w Indochlnach 1 zako­
munikował, że opracuje póź­
niej konkretny 1 dokładny plan 
w tej sprawię.

Wywody Mendes-France 
świadczą, że nawet w kołach 
rządzących Francji znajdują 
się działacze 1 grupy, które są 
niezadowolone z obecnej sytu­
acji Francji 1 z jej zależności 
od USA. Pod względem gos­
podarczym — powiedział Men 
des-France — Francja powin­
na położyć kres zależności od 
Stanów Zjednoczonych.

Omawiając snrawę zwołania 
konferencji czterech wielkich 
mocarstw, Mendes-France po­
wiedział: „Ani Francja, ani

Europa nie powinny obawiać 
się szerokich rokowań między 
narodowych; pragnę zwołania 
konferencji przedstawicieli 
czterech wielkich mocarstw.

Mendes-France zakomunlko 
wał, że zamierza przedstawić 
na konferencji na Bermu­
dach również sprawę „Armii 
europejskiej". „Zgromadzenie 
narodowe — powiedział on— 
badało ostatnio projekty ukła­
dów, które znacznie różnią się 
od tego, co parlament francus 
kl rozpatrywał na samym po­
czątku. Powinniśmy za komun! 
kować naszym sojusznikom, że 
Francuzi mają poważne za­
strzeżenia wobec tych układów 
w obecnej sytuacji..." Mendes 
France wyraził również obawę 
że „potęga wojskowa Niemiec 
może znowu przewyższyć siły 
Francji”.

W zakończeniu swego prze­
mówienia Mendes-France domą 
gał się przyznania mu szero­
kich pełnomocnictw oraz pra­
wa wydawania dekretów z mo­
cą ustawy.

Należy zaznaczyć^ że Men­
des-France w swym obszernym 
przemówieniu nie przedstawił 
konkretnych środków, przy po 
mocy których mógłby jx>pra- 
wlć opłakaną sytuację gospo­
darczą 1 finansową Francji.

Głód w Korei
Południowej

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi z Phenlanu:

Sytuacja ludności Korei Po­
łudniowej z każdym dniem się 
pogarsza. Dziennik „Minczu 
Czoson” podkreśla, że nawet 
minister spraw zagranicznych 
„rządu" llsynmanowsklego 
zmuszony był ostatnio przyz­
nać. że „30 oroc. ludności polu 
dnlowo-koreańsklej cierpi stra 
szllwy głód”.

Według doniesień dziennika 
„Czoson Ilbo" — w Seulu pra 
wie codziennym zjawiskiem są 
liczne wypadki śmierci głodo­
wej ni ulicach.

Z rokowań
o rozejm w Korei

PEKIN. Agencja Nowych 
Chin donosi, że delegacja ko- 
reańsko-chfńska, blorąca udział 
w rokowaniach w sprawie ro- 
zejmu w Korei, ogłosiła nastę­
pujący komunikat:
> — W dniu 4 czerwca o 

godz. 11 przed południem 
wznowione zostały w ePanmun 
dżonle obrady plenarne dele­
gacji obu stron. Odbyło się 
posiedzenie niejawne, na któ­
rym delegacja strony przeciw 
nej zaproponowała odroczenie 
obrad do dnia 6 czerwca o 
godz. 11 przed południem. 
Strona koreańsko-cfilńska wy­
raziła zgodę na te propozycje.

Współzawodnictwo pracy 
źródłem sukcesów produkcyjnych 

226 brygady rolnej PO „SP“
Na terenie naszego woje­

wództwa pracuje wiele brygad 
PO „SP". Swą pracą, pełną 
młodzieńczego entuzjazmu 1 
poświęcenia młode Junaczkl 1 
Junacy z terenu całej Polski 
przyczyniają się wydatnie do 
terminowego przeprowadzenia 
prac polowych w naszych pań 
stwowych gospodarstwach rol­
nych, a tym samym do lepsze 
go zaopatrzenia miast w ar­
tykuły rolne, a przemysłu w 
surowce.

W pierwszych dniach maja 
do Zespołu PGR Kamnlca w 
pow. Miastko przyjechały 
dziewczęta z woj. warszawskie 
go 1 opolskiego — junaczkl 
226 brygady rolnej PÓ „SP".

— „Praca na naszych Zie­
miach Zachodnich, zobowią­
zuje — stwierdzały Junaczkl. 
Nasze przywiązanie do tych 
ziem zadokumentujemy naj­
lepiej Jak najwydatniejszą pra 
cą dla umocnienia potętri go­
spodarczej Ludowej Ojczy­
zny".

Dziś funaczki 226 brygady 
rolnej PO „SP" cieszą się 
uznaniem dyrekcji zespołu 1 
szacunkiem robotników roi 
nych.

— Junaczkl zawstydziły nas 
w robocie — stwierdzają ro­
botnicy. — Od nich wypada 
nam uczyć się Jak należy pra­
cować.

W akcji wlosenno-slewnej 
Junaczkl wykonywały pr:y 
wszystkich pracach polowych 
przeciętnie 170—235 procent 
normy. Obecnie przy plelęgna 
cjl buraków, lnu 1 marchwi 
wykonują przeciętnie 203 p.-o 
cent normy.

W pracy wybitnie przoduje 
grupa, której kierowniczką 
Jest Elżbieta Pryszcz. Grupa 
ta zatrudniona Jest w gospo­
darstwie Domanica 1 wyrabia 
przeciętnie od 170 do 235 
proc normy.

Na ostatniej naradzie pro­
dukcyjnej grupa ta rzuciła 
hasło współzawodnictwa mf->- 
dzygrupowego. Dziś wszystkie 
grupy produkcyjne 226 bry­
gady rolnej PO „SP" walczą 
o tytuł przodującej.

Óstatnlo 226 brygada rol­
na PO „SP" z Zespołu PGR 
Kamnlca odpowiadając na 
apel 214 brygady rolnej PO 
„SP" z Rokossowa podjęła 
cenne zobowiązania ogólno- 
brygadowe mające na celu

podniesienie wydajności pracy 
1 tym samym skrócenie termi­
nów prac polowych.

Junaczkom z Kamnlcy ży­
czymy dalszych sukcesów pro 
dukcyjnych.

J. S.

Ogólnopolska Narada
Aktywu Polityczno-Gospodarczego

Przemysłu Papierniczego

II Ogólnokrajowy 
Zjazd Korespondentów 
Redakcji „Sporł"

STALINOGROD. Z udzia­
łem 150 przedstawicieli tere­
nowych z całego kraju odbył 
się w Stallnogrodzle II Ogól­
nopolski Zjazd Koresponden­
tów Pisma GKKF ,,Sport‘L 
W obradach udział wzlęlj po­
nadto przedstawiciele GKKF, 
rad głównych zrzeszeń. ZMP, 
Uczni działacze sportowi oraz 
dziennikarze pism codzien­
nych 1 sportowych. Po refera­
cie red. naczelnego „Sportu" 
Baglera o nowych zadaniach 
korespondenta eportowego, wy 
wiązała się ożywiona dyskusja, 
w której udział brało 22 korę 
spondentów.



Zygmunt Wolski
sekretarz ZG Zw. Zaw. Pracowników Budowlanych'

Nasze zadania 
w pracy nad uporządkowaniem 

systemu płac i norm w budownictwie

Z dyskusji na II Wojewódzkiej Konferencji Partyjnej 
w Koszalinie

O dalsze umocnienie
rad narodowych

Aktyw Związku Zawodowe­
go Pracowników Budowla­
nych znajduje się obecnie w 
toku pracy nad uporządkowa­
niem systemu płac 1 norm w 
naszym budownictwie. W tej 
ważnej akcji gospodarczej 1 
politycznej r.le może zabrak­
nąć nikogo ze świadomych 
związkowców, każdy z nich na 
swoim odcinku powinien przy 
czynić się do tego, aby praca 
ta przebiegała sprawnie 1 pra 
widłowo, aby od 15 czerwca, 
tj. od dnia kiedy na naszych 
budowach wejdzie w życie u- 
porządkowany system płac 1 
norm, wykonywanie zadań pla 
nu nie natrafiało na żadne 
trudności.

Zdajemy sobie wszyscy 
sprawę z tego, że obecna re­
wizja systemu płac 1 norm w 
budownictwie stała slę^ ko­
nieczna wobec nowych warun­
ków technicznych 1 organiza­
cyjnych. w Jakich pracują na­
sze budowy, w wyniku znacz­
nego rozwolu techniki, pod­
niesienia kwalifikacji robotni 
ków, wprowadzenia w życie 
szeregu usprawnień j pomy­
słów racjonalizatorskich, w 
wyniku rozwoju współzawod­
nictwa, wreszcie wobec nowo­
czesnych metod organizacji 
pracy, Jakie obecnie stosuje 
my.

Tym zmienionym warunkom 
nie odpowiadał dotychczaso­
wy system plac j norm w bu- 
rkwnlcfwle, System ten posia­
dał wiele zasadniczych bra­
ków. Powszechne były wypad 
kl niczym nleumotywowanego 
1 niesprawiedliwego zaszerego 
wanta robotników oraz zaniżę 
nla norm, nieścisłego obmiaru 
robót, co godziło najczęściej 
w najlensaych j najpracowit­
szych robotntków, a prem'o- 
wało tych, którzy korzystając 
z istniejących svtuacl' pra­
gnęli niesłusznie podnieść 
swe zarobki. Ujawniły się len 
dencje do zrównania w pła­
cach robotników wvsokokwał1 
filcowanych < niewykwalifiko­
wanych. tendencje obce socta 
llstycznei zasadzie płac. Głów 
nvml nrzvczvnaml te<?o bvł 
brak właściwego taryfikatora 
robót, co powodowało dowol 
pość w zaszeregowaniu robot 
Pików, daleko Idące dowolno­
ści w obmiarach robót oraz 
nieprawidłowe ustawienie d> 
tychczasowych norm, nleodpo 
władających Istniejącym wa­
runkom 1 możliwościom pro­
dukcyjnym budów.

Nie można było dłużej u 
trzymywać sytuacji, w której 
często dobry, o wysokich umie 
Jętnośclach fachowych robot­
nik zarabiał mnie| lub tak sa­
mo jak początkujący 1 w któ­
rej fundusz płac w budownic­
twie rósł szybciej niż wydaj­
ność pracy, co Jest sprzeczne 
z zasadą naszej gospodarki 
planowej. Że Istniejący stan 
rzeczy był niezdrowy 1 wy­
magał zmiany, niejednokrot­
nie stwierdzali Już sami ro­
botnicy.

Obecnie znane są Już zasady 
na Jakich uporządkowany bę­
dzie dotychczasowy system 
płac | norm w budownictwie. 
Od 15 czerwca nowy system 
zostanie wprowadzony z życie. 
Jest to odpowiedzialne zadanie, 
którego wykonanie spoczywa 
w znacznej mierze na organlza 
cjach związkowych.

Pierwszym zadaniem organi­
zacji związkowych na budo­
wle jest zapoznanie wszyst­
kich pracowników z założenia 
ml nowego, uporządkowanego 
systemu płac 1 norm. Najlepiej 
Jest zwołać w tym celu zebra­
nia poszczególnych zespołów 
budowy. Zebrania te wlnnv 
być oddzielnie organizowane 
dla murarzy, cleśl|, betoniarzy, 
elektryków ltd. Trzeba pamię­
tać, że chodzi nie tylko o za­
poznanie robotników z nowymi 
zasadami odnośnie zaszerego­
wania i płac, lecz trzeba prze­
prowadzić szeroką pracę uświa 

oamlającą, trzeba wyjaśnić każ 
demu jx>lltvtzny sens całej ka 
mpanll, trzeba wyjaśnić każ­
demu murarzowi, cieśli beto­
niarzowi, że rewizja płac 1 
norm na Jego budowle Jest 
słuszna 1 sprawiedliwa, leż” 
w Interesie robotników, ma na 
celu przyspieszenie naszego so 
cjallstycznero budownictwa

Obecnie na budowach od­
bywa się zaszeregowywanle ro­
botników według nowego ta­
ryfikatora. Trzeba, aby orga­
nizacje związkowe, mężowie 
zaufania, aktywiści związko­
wi pilnie śledzili, Jak ta akcja 
przebiega, cz- wszystkie zasze 
regowanla są słuszne, cz” nie 
ma wypadków zbyt ostrego lub 
zbyt łagodnego taryflkowanla 
robotników. Obowiązkiem ko­
misji kwalifikacyjnej Jest zasze 
rogować robotnika sumiennie, 
według Jego rzeczywistych kwa 
llflkacjl. Członkowie rad zakła 
dcwych j oddziałowych, człon 
Kowle komisji płac winni prze 
prowadzać indywidualne roz­
mowy z robotnikami dla wy­
słuchania ich uwag, dla wyja 
śnienia im zasad nowego za­
szeregowani? oraz dla stworze 
nla możliwości natychmiasto­
wego poprawienia ewentual­
nych błędów.

Praca organizacyjna winna 
być połączona ze wzmożoną 
pracą masowo - poiJtyczną. 
Trzeba rozwinąć wszelkie for­
my tej pracy i dlatego konlecz 
ne Jest, aby również praca 
kulturalno - oświatowa organ! 
zacjl związkowych poszła po 
lej linii. Programy radiowę­
złów, błyskawice, gazetki 
ścienne, indywidualne rozm> 
wy z robotnikami prowadzo­
ne przez aktyw związkowy — 
oto podstawowe formy tej prą­
cy, której głównym tematem 
w najbliższym okresie musi 
być uporządkowanie [>łac 1 
norm w budownictwie. Nie 
wolno nam ani na chwilę za­
pominać, że wróg działa, usi­
łuje siać zamęt i dezorgani­
zację Obowiązkiem każdego 
aktywisty, każdego świadome­
go związkowca jest demask>- 
wać wrogie wypowiedzi 1 wy 
JaśnLać mniej świadomym ro­
botnikom słuszność 1 celo­
wość przeprowadzanej refor­
my

Ostatnio na budowle w O- 
grodzleńcu, prowadzonej przez 
Sosnowieckie PZB, na 384 
przeszeregowanych robotni 
ków tylko Jeden zgłosił rekla­
mację. 30-tu natomiast wystą 
piło do rady zakładowej z żą­
daniem natychmiastowego zor 
ganlzowanla szkolenia we­
wnątrz - zakładowego, ponie­
waż w tym — 1 słusznie — 
widzą możliwości przejścia do 
wyższych grup. Jasne jest, że 
fakt ten Jest wynikiem dobrze 
prowadzone! pracy polityczno- 
uśwladamlającej oraz dobrej 
pracy komisji kwalifikacyjnej, 
która przed zaszeregowaniem 
przeprowadziła Indywidualne 
rozmowy z robotnikami. Obo­
wiązkiem każdego męża zaufa­
nia Jest zgłaszanie wszystkich 
chętnych do szkolenia. Obo­
wiązkiem zaś rad zakładowych 
wspólnie z kierownictwami 
budów Jest jak najszybsze 1 
najpełniejsze zorganizowanie 
szkolenia przy warsztatowego.

W tej pracy organizacje 
związkowe muszą szukać po­
mocy u personelu inżynieryj­
no - technicznego. Niewątpli­
wie tę pomoc znajdą, Jak 
świadczy o tym chociażby 
przykład lnż. Staworzyńsk le­
go, kierownika odcinka na 
budowle huty „Częstochowa", 
który zobowiązał 61ę codzien­
nie w godzinach popołudnio­
wych dokształcać technicznie 
robotników pragnących pod­
nieść swoje kwalifikacje. Ini­
cjatywę tę powinny podchwy 
cić wszystkie koła stowarzy­
szenia Inżynierów 1 techników 
budownictwa.

Ważne zadania. Jakie stoją 
obecnie przed aktywem związ­
kowym, to nie tylko politycz­
ne i organizacyjne przygoto­
wanie do wprowadzenia w ży­
cie nowego systemu płac 1 
norm, to ta-kże wspólnie z kie­
rownictwem budowy orzygoto 
wanie warunków, w Jakich 

zrewidowane normy mają być 
realizowane Chodzi tu o wpro 
wadzenie na każdej budowle 
nowej organizacji pracy 1 no­
wych Jej metod Rada zaklado 
wa obowiązana jest sprawdzić, 
czy na miesiąc czerwiec 1 li­
piec kierownictwo budowy o- 
pracowało dokładne harmono­
gramy robót 1 rozbicie Ich m 
wszystkie brygady. Z harmo­
nogramami tymi trzeba zapo­
znać całą załogę.

Nowy katalog cen przewi­
duje ceny tylko dla zespołowe 
go systemu murowania. Sy­
stem ten wymaga dobrej orga 
nlzacjl pracy, odpowiedniego 
frontu robót oraz dobrego za­
opatrzenia

W związku z wprowadze­
niem nowego katalogu cen 1 
zrewidowanych norm koniecz­
ne jest przygotowanie do pra­
cy całego sprzętu mechanicz­
nego, który w wielu wypad­
kach jeszcze stoi bezczyn­
nie.

W walce o należyte w-prowa 
dzenle w życie zrewidowane­
go systemu płac 1 norm orga­
nizacje związkowe muszą pa­
miętać o niezawodnym orę­
żu wykonywania 1 przekracza­
ni naszych planów gospo­
darczych — o współzawodni­
ctwie. Trze Iw mobilizować za 
łogę do zobowiązać prze­
kraczania nowych Już norm, 
trzeba zadarła długookreso­
wego współzawodnictwa łą­
czyć z zagadnieniem wprawa 
dzanla nowych norm, trzeba 
mobilizować najlepszych do 
przekraczania tych no-m, aby 
swym przykładem pokazali za 
lodzę, że Jest to najzupełniej 
możliwe.

Dobra praca całego nasze­
go aktywu, dobre przygotowa­
nie do wprowadzenia w ży- 
c'e nowego systemu- płac -I 
norm pozwoli na podniesie­
nie realnych zarobków robot­
nika, na wcześniejsze wyko­
nanie zadań planowych — na 
wcześniejsze uruchomienie no­
wych fabryk 1 oddanie do u- 
żytku Jasnych 1 słonecznych 
mieszkań, na które czekają lu­
dzie pracy.

MI A VIII Plenum KC PZPR 
towarzysz Bolesław 

Bierut mówił:
„Musimy wzmocnić i pod­

nieść na wyższy poziom naszą 
pracę polityczną, naszą pracę 
propagandową 1 agitacyjną".

Realizując te wskazania to­
warzysza Bieruta, trzeba Jak 
najszerzej rozwijać propagandę 

1 agitację, stale ulepszać styl 1 
metody naszej pracy propagan 
dowej 1 agitacyjnej w zakła­
dach pracy. Zadaniem naszej 
propagandy Jest uzbrojenie ak­
tywu partyjnego 1 bezpartyj­
nego w teorię marksistowsko- 
leninowską, w znajomość praw 
rozwoju społecznego 1 walki 
klasowej oraz zwiększenie re 
wolucyjnej czujności. Jedną z 
ważnych form pracy propagan 
dowej Jest agitacja poglądowa. 
Może ona spełnić swoje zada­
nia, Jeśli będą nią właściwie 
kierowały instancje partyjne, 
jeśli uaktywnlmy na tym od­
cinku organizacje masowe.

Duże osiągnięcia na odcin­
ku propagandy poglądowej ma 
organizacja partyjna w Słup­
skiej Fabryce Mebli. Dziesię­
ciu agitatorom partyjnym przy 
czielono poszczególne odcinki 
pracy. Agitatorzy ci cieszą się 
autorytetem wśród załogi, wy 
r>'żnlają się w pracy. Jak tow. 
Bolesława Dranka, Stefan Żu­
rawski, Józef Franciszek 1 In­
ni.

Organizacja partyjna zwra­
ca szczególną uwagę na to, by 
wszyscy robotnicy byli zanozna 
nl z planami miesięcznymi, 
dekadowymi 1 dziennymi, z za 
daniami Jakie plany nakładają 
ra każdego z nich.

Dla lepszej popularyzacji o- 
slągnlęć produkcyjnych yr ŚFM 
zastosowano tablice współza­
wodnictwa brygad na których 
są wpisywane cyfry wykonania 
przez nie planów.

Jest również w SFM tabll-

Okres od I Wojewódzkiej 
Konferencji był dla nas okre­
sem walki o umocnienie apara 
tu państwowego, o Jego nowe, 
klasowe oblicze, o wciągnięcie 
najszerszych mas do udziału 
w rządzeniu. Był okresem doj­
rzewania rad do roli 1 zadań, 
Jakie postawiła przed nim! 
partia — do roli klasowego 
organu władzy ludu pracujące 
go-

Nie było to łatwe zadanie. 
Ale dziś śmiało możemy po­
wiedzieć, że rady narodowe, 
pod kierownictwem i przy wy­
datnej pomocy partii umocniły 
się, zdobyły zaufanie mas, 
uzyskały poważne oslągnlętls 
na wszystkich odcinkach ży 
cla. Pomimo wielu jeszcze bra­
ków 1 niedociągnięć, podnio­
sły one swój styl pracy, coraz 
ściślej wlążą się z masami 
pracującymi, coraz uważniej 
wsłuchują się w sygnały Idące 
od mas. sprawniej wypełniają 
ich wolę.

Jesteśmy w okresie przygo­
towań wyborów do rad narzą­
dowych, które odbędą się w 
■Jesieni bież. roku. Najważnlej 
szym zadaniem na tym etapie 
Jest doprowadzić do końca 
ustawienie składu socjalnego 
rad narodowych. Uległ on 
ostatnio znacznej poprawie na 
korzyść robotników 1 chłopów. 
W chwili obecnei na 4.618 
radnych w naszym wojewódz­
twie, 35 proc, radnych Jest 
pochodzenia robotniczego, 50 
proc pochodzenia chłopskiego, 
a 15 proc, pochodzi z Inteli­
gencji pracującej.

Nie znaczy to, że skład na­
szych rad narodowych jest Już 
dobry. Są w nich Jeszcze lu- 
dzje słabi, bierni i nijacy, któ 
rzy nie chcą aktywnie praco­
wać w radach. Są jeszcze tacy 
radni, którzy pomimo możliwo- 

jśęl nje wykopali swych obo- 
.Wląźków . wobec' państwa. Do­
świadczenie wykazało, że tyl­
ko 1 Jedynie taka rada narodo­
wa, której członkowie świecą 
osobistym przykładem na każ­
dym odcinku pracy, cieszy się 
zaufaniem mas i dorosła do 
roli organizatora ‘i kierownika 
życia gospodarczego 1 społocz 
nego na swoim terenie. Usta­
wiając skład rad narodowych 
musimy się wystrzegać takich 

Agitacja poglądowa
— ważnym czynnikiem 
w realizacji planów produkcyjnych

ca współzawodnictwa Indywi­
dualnego, na której umieszcze­
ni są czołowi przodownicy pra 
cy, tacy Jak Stanisław Królak 
wyrabiający 386 proc, normy, 
tow. Franciszek Kruk — 336 
proc. 1 inni. Zdjęcia przodow­
ników pracy są umieszczone w 
dużej gablotce w mieście. 
Frowadzenie propagandy wi­
zualnej i intensywnej pracy 
agitacyjnej przez agitatorów 
partyjnych, ZMP-owsklch 1 bez 
partyjnych, z którymi sekre­
tarz organizacji partyjnej ro­
bi systematycznie odprawy 
przyczyniło się w poważnej 

mierze do wykonawstwa pla­
nów w zakładzie.

Dzięki pracy agltacyjno-pro­
pagandowej wzrasta z dnlą na 
dzień liczba pęzodownlków 
pracy, a na czoło wybija się 
młodzież. W chwili obecnej 
SFM ma odznaczonych 29 
przodowników pracy, w tym 
19 członków partii.

Aby agitacja poglądowa dała 
właściwe rezultaty trzeba, że­
by Jednocześnie z populary­
zacją przodujących ludzi | Ich 
metod pracy, piętnować tych, 
którzy ooóżnfają wykonanie 
planów — bumelantów 1 bra­
korobów W SFM wykorzysta 
no w tym celu tablicę bume­
lantów Rezultaty st) takie, że 
kiedy np, nazwisko koleżanki 
Prekop umieszczono na tabli­
cy—przyrzekla ona zarządowi 
koła ZMP, że więcej Już nie 
onuścl dnia pracy bez uspra­
wiedliwienia. Albo drugi przy

Jan Musiat
przewodniczący 

Prezydium Woj. RN 
w Koszalinie

biędów, jakie popełniła PRN 
w Wałczu, MRN w Słupsku i 
kilka gminnych rad, które na 
Jednej sesji odwoływały po 20' 
1 30 radnych, co równało się 
praktycznie rozwiązaniu rady.

Prezydium Woj. RN musi 
zwrócić też baczną uwagę na 
zagadnienie właściwej polity­
ki kadr. W aparacie pracowni­
czym rad narodowych najlicz­
niejszą część stanowi mło­
dzież. Nieliczny procent to 
stare kadry administracyjne, 
które w większości uczciwie 
pracują 1 realizują linię 
partii, 1 rządu. Są Jednak 
Jeszcze 1 tacy, przeważnie 
przedwojenni urzędnicy, wy. 
konujący zadania ściśle 
według! przepisów — lecz w 
sposób bezduszny, biurokraty 
czny, nie widzący człowieka I 
Jego potrzeb.

Prezydium Woj. RN nie po­
trafiło pokierować polityką 
kadrową tak, by wyrugować z 
aparatu rad narodowych, zbiu­
rokratyzowane elementy zara­
żające biurokratyzmem młode 
kadry, z drugiej strony Woj. 
RN za mało udziela pomocy 
tym pracownikom, którzy prze 
łamail Już stare, złe nawyki.

Poważne zaniedbanie w na­
szej pracy daje się odczuć na 
odcinku młodych kadr. Brak 
dostatecznej troski o warunki 
bytowo-mleszkanlowe, o zape­
wnienie rozrywek kultural­
nych, a przede wszystkim brak 
pracy politycznej z młodzieżą, 
niedostateczna pomoc organi­
zacji ZMP-owsklej ze strony 
Prezydium — oto podstawowe 
źródła słabości wzrostu mło­
dych kadr.

Prezydium Woj. RN nie 
zapewniło swym pracowni­
kom takich podstawowych wa­
runków bytowych Jak stołów­
ka. żłobek czy przedszkole 
Zdajemy sobie sprawę, że od­
powiedzialność za ten stan po­
nosi w dużej mierze Prezydium 
Woj. RN.

kład, za brakoróbstwo umie­
szczono na tablicy nazwisko 
tow. Antoniego Kułagl, a Jego 
niewłaściwe postępowanie ©- 
mówiono na zebraniu organiza­
cji partyjnej. Towarzysz Kułaga 
dostrzegł niewłaściwość swego 
postępowania i dziś staje się 
przodującym robotnikiem. W 
SFM zastosowano z powodze­
niem błyskawice, które są for­
mą agitacji poglądowej umoż.11 
wiającą szybkie reagowanie 
na bieżące wydarzenia zakładu. 
Błyskawice takie wychodzą 
jednak za rzadko.

Oprócz tych elementów pro 
pigandowych, w SFM zastoso 
weno również hasła i transpa­
renty w poszczególnych od­
działach. O osiągnięciach 1 
metodach pracy przodowników 
oraz o ,,wyczynach" bumelan­
tów 1 brakorobów .mówi ra­
diowęzeł zakładowy. Zasadni­
czym brakiem w agitacji po­
glądowej w SFM Jest to, że ha 
sła 1 transparenty są często 
przestarzałe przez co nie speł­
niają mobilizującego zadania. 
Obok zdjęć przodowników w 
gablotkach umieszczono tylko 
nazwiska 1 procent wykonania 
normy, a nie opisano czym się 
en wyróżnił w pracy. Gazetki 
ścienne, które powinny wycho 
dzlć przynalmnlel raz na ty­
dzień, w SFM widzimy rów­
nież za rzadko.

Poważne braki w agitacji 
poglądowej istnieją w wielu 
zakładach pracy naszego woje­
wództwa. Np. w PKS w Bla-

W ciągu ostatnich kilku 
miesięcy stwierdziliśmy, że 
prezydia rad narodowych łącz 
nie z Prezydium Woj. RN wy., 
kazują w sprawach kadrowych 
duży brak czujności Mówił o 
tvm tow. Radkiewicz na VIlf 
Plenum KC, wskazując Jako 
przykład dezertera z Wojska 
Polskiego | agenta obcego wy­
wiadu, Ryszarda Procajlę, któ 
ry do niedawna byl przewodni 
czącym Pow. Komlsll Plano­
wania Gospodarczego w Biało­
gardzie. Przewodniczącym 
WKPG w Koszalinie był rów­
nież do niedawna kombinator
I łanownik Antont Baltrukie- 
wlcz. skazany ostatnio na fi 
lat więzienia. Dlatego też stoi 
przed nami zadanie wzmocnie­
nia czujności 1 właściwego 
kierowania polityką kadrową

Kilka słów o bardzo waż­
nym, a niedostatecznie docenia' 
nym zagadnieniu — organlza-. 
c.fi kontroli wykonania. Prezy 
diurn Woj. RN podejmowało 
szereg słusznych, konkretnych 
uchwał 1 decyzji, które przez 
doprowadzenie ich do mas 
pracujących miały za zadanie 
zmobilizować fe do wykonania 
zadań gospodarczych. Uchwa­
ły te mimo swej głębokiej tre­
ści 1 konkretnych zadań dla 
terenowych rad narodowych, 
organizacji 1 instytucji, nie by 
ły systematycznie wykonywane 
przez ogniwa terenowe. Na 
skutek braku właściwej kontro
II nie spełniły więc swego za­
dania. Nie potrafiliśmy w dosta 
tecznym stopniu uruchomić do 
wykonania tych zadań rezerw 
aktywu znajdującego się w 
organizacjach masowych 1 go­
spodarczych na wsi.

II Wojewódzka Konferencja! 
Partyjna niewątpliwie pomoże 
Prezydium Woj. RN do doko­
nania zwrotu w dotychczaso­
wym stylu pracy, wskazując 
nowe 1 właściwe formy ściślej­
szego powiązania się z masami 
pracującymi, pracy z kadrami 
1 organizacji kontroli wykona­
nia uchwał.

łogardzle gazetka ścienna „za 
chowała" się Jeszcze od okresu 
wyborów do Sejmu. Świadczy 
to, że tamtejsza organizacja 
partyjna lekceważy sprawę agi 
tacj! poglądowej. Podobnie, wy 
gląda w „Barce" kołobrze­
skiej, gdzie tablice współza­
wodnictwa są Już wprawdzie 
od dawna lecz nie wpisywano 
na nich żadnych danych. Winę 
za to ponosi bezpośrednio se­
kretarz podstawowej organi­
zacji partyjnej.

W Koszalińskiej Fabryce 
Mebli, gdzie Istnieją nlegor- 
sze możliwości niż w SFM. 
propaganda poglądowa pozosta 
wla wiele do życzenia. Zado­
wolono się tym. że umies’czo- 
no kilka haseł w oddziałach 
oraz zrobiono bardzo rzadko 
zmieniane tablice przodowni­
ków. Zdjęcia przodowników, 
które nleslono w pochodzie 1- 
majowym leżą obecnie zapom. 
nlane w kącie świetlicy.

Sekretarze organizacji par­
tyjnych w tych zakładach gdzie 
propaganda poglądowa Jest Je­
szcze słaba, winni natychmiast 
opracować konkretny plan pra 
cy oraz zadania w tej dziedzi­
nie dla poszczególnych człon­
ków partii. Organizacje partyj 
ne winny sle w swej pracy na 
odcinku propagandy poglądo­
wej kierować uchwałą egzeku­
tywy KW z dnia 16. V. 1952 r. 
mówiącą o pracy masowo-poll 
tycznej 1 propagandowej.

Wskazania II Wojewódzkiej 
Konferencji partyjnej winny 
przyczynić się do usunięcia 
dotychczasowych braków 1 pod 
niesienia na wyższy poziom agi 
facji poglądowej, ważnego 
czynnika w walce o pełne wy­
konanie planów produkcyj­
nych.

Piotr Chwallifskl 
Instruktor Wvdz. Propagandy 

KW PZPR w Koszalinie



KRONIKA
KOSZALINA

Czytelnik powinien pomagać 
bibliotekarzowi

Ważniejsze wydażenia
6X1799 — Urodził sic Aleksan­

der Puszkin, wielki poeta rosyj­
ski, przyjaciel Adama Mickiewi­
cza <zm. 1837 r.j.

Ważniejsze telefony
Pogotowie Ratunkowe — teL nr 

800.
StraZ Pożarna tel. nr 08.
Komisariat Miejski MO, teł. nr 

537.
Zegarynka, teL nr 06.

Dyżury
SZPITA L»

Szpital Miejski, ul. Fatata 5, 
tel. 215.

APTEKA
Apteka Społeczna nr 11 — ul- 

Armii Czerwonej 1, tel. 187.

Zgłaszajcie się 
do pracy

— w Nowej Hucie
— w PGR-ach
— w leśnictwie
— w budownictwie

Państwowe Gospodarstwa Rol­
ne przyjmą natychmiast każdą 
iloić robotników niewykwalifiko­
wanych (mężczyzn 1 kobiety) z 
terenu całego kraju do pracy sta 
łej i sezonoweI na terenie woje­
wództw: ko«7^Uńsktero. szrzeciń- 
ł-kieco. rdańskiero. olsztyńskiego, 
opoUkłeęo. wrocławskiego i zioło’ 
nojtórsklepo.

Centralny Zarząd Jasów Pań­
stwowych zatrudni natychmiast 
robotników niewykwalifikowa­
nych (mężczyzn 1 kobiety) z te­
renu całego kraju przy robotach 
leśnych (wyrąb i zalesianie) na te 
renie województw: białostockie, 
ro, olsztyńskiego. koszalińskie, 
ro stalinorrodzkieęo. stczeelń- 
skiero. wrocławskiego i zielono­
górskiego.

Zjednoczenie Budownictwa Prze 
mysłowe»o Nowa Huta zatrudni 
natychmiast robotników niewy­
kwalifikowanych rmeżezyzn I ko 
Mety) oraz wykwalifikowanych 
(murarzy, cieśli, zbrojarzy, beto­
niarzy) z województw: białostoc­
kiego. warszawskiego, bydgoskie­
go. kieleckiego, lubelskiego, kra­
kowskiego, poznańskiego oraz z 
Warszawy 1 Lodzi do pracy przy 
budowle Nowej Huty.

Stalinogrodzkie Przemysłowe 
Zlednoczeuie Budowlane zatrudni 
natychmiast robotników niewy­
kwalifikowanych /mężczyzn i ko­
biety) z województw: staifnogrodz 
kiego, kieleckie™ i łódzkiego do 
pracy na terenie województwa 
stalinogrodzkiego.

Podejmujący pracę mają zagwa 
rantowane zakwaterowanie w ho 
telach robotniczych.

Zgłaszać należy się do najbliż­
szego Referatu Zatrudnienia Pre­
zydium Powiatowej lub Miej­
skiej Rady Narodowej, który u- 
dziela szczegółowych informacji 
w sprawie warunków pracy i pla 
<-$r oraz wydaje skierowania i 
bezpłatne bilety na przejazd do 
miejsca pracy.

Co, gdzie, kiedy?
Kino
KOSZALIN „Nowa Huta- — 

„Żołnierz Zwycięstwa- seria II 
— prod. polskiej.

Seanse 18 I 20.
„Młoda Gwardia" (Rokossowol— 

„Dumna królewna" — prod. cze­
skiej.

Seans godz. 20.
SŁUPSK „Polonia" — „Żołnierz 

Zwycięstwa" — seria I — prod. 
polskiej.

Seanse godz. 16, 18 i 20.
KOŁOBRZEG „Wybrzeże" — 
„Mltria Kokor- — prod. rum. 
Seanse godz. 17 I 19. '
SŁAWNO „sława" — „Sekre. 

tarz Rejkomu" — prod- radź.
Seanse godz. 17 1 19 .

Muzeum
Muzeum w Koszalinie, ul. Armii 

Czerwonej S3 zwiedzać można od 
godz. 12—17. w nledz. 1 piątki od
12 — 19

W poniedziałki 1 dni poświątecz 
ne Muzeum nieczynne. W piątki 
wstęp bezpłatny.
Wystawy

Wystawa obrazująca osiągnię­
cia kulturalne i oświatowe woj. 
koszalińskiego , w Domu Kultury 
ul. Zwycięstwa, otwarta od godz.
13 — 17.

Odczyty
„Kalinin wielki wychowawca 

młodzieży" w Klubie TPPR ul. 
Zwycięstwa 125 w sobotę o gxlz. 
lł-tej.

Wiernym przyjacielem* Bi­
blioteki Miejskiej w Darłowie 
Jest drukarz Edward Bar­
szczewski, latarnik Edward 
Wróblewski, rolnik Jan Stan 
klewicz, pracownik bazy ry­
backiej Zygmunt Klerzkowskl 
I uczennice: Danuta Plskorow- 
ska, Ewa NazarewJcz 1 Danu­
ta Wróblewska, córka latarni­
ka.

Barszczewski odwiedza bi­
bliotekę 2—3 razy w tygodniu. 
Jest tak „zachłanny" na ksląż 
ki. że nie chcąc go pozbawić 
lektury, bibliotekarka daje mu 
nawet książki nleoprawtone.

Latarnikowi Wróblewskie­
mu książki przynosi zazwyczaj 
córka. Wróblewski mimo swo­
ich 43 lat dokształca się 1 po 
chlania wiele książek popular­
no-naukowych. Nie chce ustą­
pić córce, kształcącej się w 
i 1-łatce w Sławnie. Polsce 
Ludowej trzeba przecież ludzi 
wykształconych 1 mądrych.

Stankiewicz 1 Barszczewski 
przeczytali wiele dziel klasy­
ków literatur'- m. In. Balzaka, 
Stendhala, Prusa i Orzeszko­
wą. Czytali również Szołocho 
wa 1 wielu pisarzy współ­
czesnych.

Jak na Darłowo, miasteczko 
liczące 5 tyś. mieszkańców, 
zbiory Biblioteki Miejskiej 
(około 4,5 tjjs. tomów) można 
uważać za dość pokaźne. Jed 
nakże i tutaj, podobnie jak w 
wielu Innych bibliotekach miej 
sklch, powiatowych 1 gmin­
nych odczuwa się brak nowo­
ści literackich. Niektóre z nich 
jak np. „Lewanty" Brauna nie 
dotarły tutaj dotychczas wca­
le. innych, Jak „Pamiątka z 
Celulozy" Jest stanowczo za

Powszechna akcja rfcratyzacyjna

Wzmóc walkę z gryzoniami!
W ramach tegorocznej akcji 

sanitarno porządkowe! „Dero- 
dlnsekcja", Okręgowy Zakład 
Nr 1 w Gdańsku — Delegatu­
ra w Słupsku — zorganizował 
powszechną akcję deratyzacji, 
w województwie koszalińskim. 
Należy Jednak stwierdzić, że 
nie wszyscy doceniają znacze­
nia tej akcji 1 zapominają o 
wykładaniu trutek w dniach 
nakazanych zarządzeniem Woj. 
Rady Narodowej. Trzeba pa­
miętać, że plagą szczurów, na­
raża nas corocznie na dużo 
straty.

We wszystkich zakładach 
pracy, a szczególnie w maga­
zynach. clilewnlpch. zabudowa­
niach gospodarskich, w któ­
rych gnieżdżą się szczury, na­
leży nie tylko wyłożyć trutki 
ale nrzedc wszystkim dbać o

Radio
PROGRAM I

7 czerwiec (niedziela)
Wiadomości: 64)0, 7.00, 0.00, 12.04, 

16 00, 20.00, 23.20.
Muzyka: 6.05, 7.25 — poranna,

8.10 operetkowa, 9.33 dla wszyst­
kich, 10.10 zagadki muz., 11 30 
konc. solistów, 15.15 mel. *do tań­
ca, 16.20 pleśni młodzież . ' 17.30 
dla każdego c>ś miłego, 18.40 ta­
neczna, 20.25 pieśń, 20.35 opera 
..Pocałunek’* — Fr. Smetany, 22.25 
taneczna. 23.10 na dobranoc.

Audycje inne: 6.M5 dla brygad 
SP. 7.55 kalend., 8.30 5:0 dla mło­
dości, 9.00 odpow. Fali 49, 9 15 re­
portaż liter., 10.30 dla wojska, 11.15 
pogadanka. 14.05 dla wsi, 15 45 
felieton, 16.40 sław.-muz., 17.12

Żeńcy*4 — Szymonowlcza. 19.33
zagadka liter., 20.15 felieton.

Sport: 20.30 wiadomości,

8 czerwiec 1953 (poniedziałek) 
Wiadomości: 5.05. 6 00, 7.00, 7.55,

12 04. 16.00. 20.00, 23.00.
Muzyka: 5 20, 6.10. 7.20, 8.00 —

poranna, 9.16 uwertura, 9.25 konc- 
salistów.. 12.15 radź. muz. ludowa,
13 00 konc.. 13.40 pleśni franc., 
16.20 melodio, 17.20 konc., 18.15 
ludowa, 18.30 utwory na al­
tówkę, 18.45 ..słuchajmy muzyki*4, 
20 38 operetkowa, 21.05 taneczna, 
21.30 dla wszystkich. 22.15* ro- 
zrywk.. 22.28 konc. symf.

Audycie inne: 5.10 dla wsi, 6.50 
o'mn.. 7.50 kalend.. 8 55 dla k’a® 
VI. 10.53 dla klas ▼. 11.15 muzvka 
1 aktualn . 11.45 dla kobiet, 12.45 
dla wsi. 15.30 dla dzieci. 16.30 głos 
mają kobiety, 17.00 jęz. r>svjskl 
dla noezątk., 18.00 na szer. świe­
cie, 1915 na miedz, antenie, 19.45 
dla wsi, 20.45 ..Faraon4* ode. pow. 

w*adomoścl. 

mało. A przecież głównym od 
biorcą książki w Darłowie Jest 
młodzież szkolna, której prze­
de wszystkim trzeba udostę­
pnić dobrą powieść pisarzy 
współczesnych.

Wiele książek znajduje się 
w rękach czytelników, którzy 
pożyczyli Je Już bardzo dawno 
i nie zwnacają ich mimo upom­
nień bibliotekarki.

Wypadki długiego przetrzy­
mywania książek są bardzo 
częste. Do niepoprawnych pod 
tym względem czytelników 
należą: Helena Wojtylak, Ste­
fania Sołtysiak. Stanisława 
Lis, Jerzy Dobrowolski, Ma­
rian Guzowskl, Bogna Brono 
wicz, Marla Wlzner i wielu 
innych. Jest również sporo czy 
teinlków zwracających książki 
w opłakanym stanie, poplamię 
ne, wymięte z połamanymi o- 
kładkaml.

Przykłady te świadczą o d 1- 
żych brakach w wychowaniu 
darłowsklch czytelników. Nie­
dostateczna też Jest jeszcze tro 
ska bibliotekarza o rozwój czy 
tcinlctwa na terenie Darłowa 
n kierowanie ruchem czytelni­
czym, o zdobywanie dla biblio 
tek aktywu wśród miłośników 
książki. Bibliotekarz nie wy­
chodzi czytelnikowi naprze­
ciw, nie przyciąga atrakcyj­
nością form pracy. Nic wiec 
(Piwnego, że Dni Oświaty, 
Książki i Prasy n:e zapisały 
się w życiu biblioteki wzmoże 
na pracą z odbiorca książki.- 
Nieliczny aktvw młodzieżowy 
stara się wprawdzie pomagać 
bibliotekarce w propagowaniu 
czytelnictwa, ale wysiłki te, 
nlepoparte fachowym! wska- 

czystość. Prace deratyza^Jne 
przy obiektach zaniedbanych 
są bardzo utrudnione 1 nieje­
dnokrotnie niemożliwe.

W zakładach pracy, w PGR- 
ach 1 spółdzielniach produkty] 
nych wyświetlany Jest film, po 
kazujący sposoby zwalczania 
szkodnika.

W najbliższym czasie, ,,De- 
rodlnsekcja" przystępuje rów­
nież do szeroko zakrojonej 
akc|| zwalczania plagi much.

W przeznaczonych do odmu 
szanla lokalach, na ścianach j 
sufitach zostanie rozpylona 
cienka warstwa trucizny, któ­
ra przez okres 4 miesięcy za­
chowuje swoją mcc 1 zabija 
wszelkie owady. 

(9)
— Nie wcześniej niż za tydzień, panie profesorze.
— Niech tak będzie. Dzisiaj pierwszego maja. Znaczy... 

siódmego maja?... Dla pewności może ósmegp. Tymczasem 
będę pracował z innym! egzemplarzami. Numer dwudziesty 
trzeci musi być zupełnie zdrowy.

Wychodząc, Kannabich rzucił odprowadzającej go świcie:
— To bardzo cenny egzemplarz! To mój najlepszy szlifier­

ski kamień!...
Gert został sam.
Dziwne. Obecnie czuł się znacznie spokojniej 1 pewniej, 

niż kilka dn! temu. Być może nastąpiło to dlatego, że zetknął 
się z przeciwnikiem twarzą w twarz. Teraz Już wiedział, kto 
jest Jego przeciwnikiem. Skończyła się męcząca niepewność.

Naziści chclell go zmusić, by się bał. Bajki! Djabla zje­
dzą!...

Z ulgą zamknął oczy. Nie widzieć Kannablcha — było 
przyjemnością, odpoczynkiem.

— Pierwszy maja... — powiedział Długi Fryc.
Dość długo leżał nieprzytomny.
A więc dzisiaj pierwszy maja?... Wielkie proletariackie 

święto, dzień pracujących całego świata! Zazwyczaj spędzał 
ten dzień wśród świątecznie wystrojonych towarzyszy pracy. 
Nawet w Moablcle i w austriackim obozie koncentracyjnym 
obok siebie miał towarzyszy.

Teraz został sam.
Sam Jeden? Nie. Przecież byli z nim Jego wierni przyja­

ciele — wspomnienia!
Był wymagający w stosunku do wspomnień. Nie możne 

kolejno wspominać wszystkiego. Nie można w celi więziennej 
wspominać rzeczy smutnych.

Dlatego Gert myśląc o żonie nie przedstawiał jej w takim 
stanie, w Jakim widział Ją podczas ostatniego widzenia w wlę-

rowkami, nie dają należytych 
wyników.

A przecież czytelnik może 
bibliotekarzowi dużo pomóc. 
Pomoc ta Jest tym bardziej po 
trzebna, gdy bibliotekarz pra­
cuje sam. Ale przedtem trze­
ba do czytelnika dotrzeć, trze­
ba go zdobyć. Wówczas nte 
będzie w bibliotece tak smut­
no 1 szaro, jak obecnie Praw­
da, że loka) jest ciasny 1 ciem 
ny 1 że należałoby zmienić go 
na lepszy. Jednak 1 w tych wa 
runkach można mu nadać we 
selszy wygląd przez rozwieszę 
nie kolorowych planszy 1 ha­
seł, które młodzież może bez 
trudu wykonać, przez częstsze 
1 stałe organizowanie wystaw 
książek, zachęcających do czyta 
nla. Dobre biblioteki mają wo­
kół siebie zgrupowane zespoły 
miłośników książki, z którym! 
organizują dyskusje I wieczory 
glośńego czytania. Formy te po 
winna również wprowadzić 
w życie Miejska Biblioteka 
w Darłowie. Kierowniczka bi­
blioteki Bronisława Zubruń 1 
jej pomocnica Rudnlkowska 
mają wszelkie dane, aby ru­
chem czytelniczym w Darłowie 
umiejętnie pokierować I zdo­
być sobie do pomocy maso­
wego czytelnika.

(I- L.)

Miejska Konferencja
Zjednoczeniowa

LPZ, LM I LL
7 czerwca br. o godzinie 9 

rano w świetlicy Poczty Głów 
nej w Koszalinie (wejście od 
ulicy Racławickiej) odbędzie 
się Miejska Konferencja Zje­
dnoczeniowa Ligi Przyjaciół 
Żołnierza. Ligi Morskiej i Li­
gi Lotniczej, w której wezmą 
udział wszyscy członkowie 
i aktywiści tych organizacji.

Czytajcie
i rozpowszechniajcie
„Głos

Koszaliński14

Związek Radziecki mistrzem Europy 
w koszykówce

W dniu 4. 6. br. zakończyły 
się w Moskwie mistrzostwa Eu 
ropy w koszykówce mężczyzn. 
Mistrzostwa przyniosły wielki 
sukces drużynie Związku Ra­
dzieckiego, która w bardzo 
silnej konkurencji okazała się 
najlepszym zespołem zdobywa 
jąc — podobnie jak w poprze 
dnich .mistrzostwach w roku 
1951 — tytuł mistrza Europy. 
Drugie miejsce zajęła repre­
zentacja Węgier, a trzecie re­
prezentacja Francji.

Reprezentacja ZSRR wygra 
la wszystkie spotkania w mi­
strzostwach. W ostatnim dniu 
rozgrywek w grupie finałowej 
ZSRR pokonał Jugosławię 
57:43, Włochy wygrały z 
Francją 54:52, Węgry odnlo- 
sły zwycięstwo nad Izraelem 
66:20, a Czechosłowacja poko 
nala Egipt 87:33.

Reprezentacje Węgier. Frań 
cjl, Czechosłowacji 1 Izraela 
uzyskały w mistrzostwach Je­
dnakową Ilość zwycięstw. O 
kolejności miejsc w tabeli za­
decydował stosunek koszów w 
spotkaniach między tym! czte­
rema reprezentacjami. Tabela 
grupy finałowej przedstawia 
się następująco:

1) ZSRR 7:0 444:266
2) Węgry 4:3 418:282
3) Francja 4:3 391:374
4) Czechosłowacja 4:3

387:332
5) Izrael 4:3 238:327
6) Jugosławiai 3 :4

336:370

Na deszczu i błocie

Gwardia Koszalin-Start Koszalin 8:0
Spotkanie piłkarskie o mi­

strzostwo klasy A rozegrane 
wczoraj pomiędzy koszaliński 
mi drużynami Gwardii 1 Star-

Dohre wyniki 
lekkoatletów

W zawód ich koresr.onden- 
cyjnych zorganizowanych 
przez OWKS uzyskano szereg 
dobrych rezultatów. M. in. 
w biegu na 200 m Szwajkow- 
ska czasem 26,2 ustanowiła 
rekord Wojska Polskiego. Re 
kordy okręgu ustanowili: Kro' 
pldłowski w 6koku w dal — 
6,96 n> 1 2blkowski na 1000 
— 2,28,2.

Tleniu w Moablcle. Pomijał te wspomnienia. Wyobrażał so­
bie żonę młodą 1 wesołą bez przykrego wyrazu cierpienia 1 
zmęczenia na twarzy.

Lubił wspominać ich pierwszą wspólną majówkę. Wów­
czas Marta wiotka dziewczyna o łagodnych, zdziwionych' 
oczach, była leszcze jego narzeczoną. Uczestnicy fabryczne­
go chóru ledwo pomieścili się w Jednej ciężarówce. Muslell 
jechać na stojąco. By nie wypaść na zakrętach, trzymali się 
jedno drugiego za ramiona. Wyglądało to tak, że wszyscy 
Jechali obejmując się. Przez całą drogę śpiewali wesołą 
rosyjską piosenkę, której nauczyli się niedawno: Już wscho­
dzi dzień, czarnulko wstań, do pracy czas!... A dzień był Ja­
sny, słoneczny. To wspomnienie wprowadzało blask nawet w 
tę ciasną więzienną celę...

A oto Jeszcze Jedno wspomnienie do którego Gert powra­
cał w trudnych chwilach. Widzi siebie stojącego w wypeł­
nionej po brzegi robotnikami 1 ich żonami, Jasno oświetlonej 
hali fabrycznej. Starannie odprasowany przez Martę garni­
tur. Gert nakłada go Jedynie w dn! świąteczne, uciska go 
|xxl pachami. Gert bo! się odwrócić w stronę gdzie siedzi 
Marta. Co chwila rozlegają się oklaski, potem dźwięki mar­
sza. Zwycięstwo! Zwycięstwo! Zakończył się wielki strajk, 
w którym Gert, jeden z przywódców strajku, wykazał. Jak 
twierdzili mówcy „niezwykłą uporczywość, męstwo 1 wytrzy­
małość".

Zza stołu prezydialnego podnosi się krępy, barczysty 
człowiek. „Dziękuję towarzyszu Hans!"... mówi I przechyla 
się przez stół, aby uścisnąć rękę Gerta. Jego palce to praw­
dziwe kleszcze, po których nie znając nawet przeszłości 
Thfllmanna, można się domyślić, że przedtem był on robotni­
kiem — metalowcem.

— Ernst ThSlmann dziękował ml 1 uścisnął ml dłoń!—Wię­
zień powtarza to zdanie kilka razy, wgłębiając się w Jego 
sens, tak długo, aż ból odpłynie gdzieś daleko, a głowa sta­
nie się lekka i Jasna Jak zawsze.

Bądź co bądź, on, Gert, Jest szczęśliwym człowiekiem. 
Thaimann uścisnął mu dłoń. Mało (ego: widział samego Stali­
na, wielkiego Stalina, przyjaciela 1 obrońcę wszystkich uci­
śnionych, stojącego na trybunie w swoim żołnierskim płasz­
czu, odpowiadającego dobrym ojcowskim uśmiechem na 
entuzjastyczne okrzyki wznoszone przez defilujących demon­
strantów na Jego cześć. (c. d. n.)

Dalsze miejsca w kolejności 
od 9—17 zajmują: Bułgaria, 
Belgia, Szwajcaria, Finlandia, 
Rumunia, Niemcy, Liban, Da­
nia, Szwecja.

II Liga 
piłkarska

W czwartek 4 bm. rozegra­
no zaległą rundę spotkań o 
mistrzostwo II Ligi piłkar­
skiej. Największą niespo­
dzianką była porażka niepo­
konanego dotychczas stołecz­
nego Kole|arza z Górnikiem 
Wałbrzych.

Przodownikiem tabeli zo­
stała bydgoska Gwardia, któ­
ra wyprzedza o Jeden punkt 
Kolejarza Warszawa. Ostatnie 
miejsca w tabeli zajmują: 
Spójnia Warszawa I Gwardia 
Lublin.

Wyniki spotkań:
Gwardia Bydgoszcz—Gwar 

dla Kielce 2:0, Górnik By­
tom — OWKS Bydgoszcz 1:1, 
Górnik Wałbrzych — Kole­
jarz Warszawa 2:1, Lotnik 
Warszawa — Spójnia Warsza 
wa 2:0, Włókniarz Kraków — 
Stal Sosnowiec 0:0, Gwardia 
Lublin — Ogniwo Tarnów 
0:1. Kolejarz Leszno — Włók 
nlarz Łódź 0:4.

tu toczyło się na rozmiękłym, 
przypominającym bajoro bo­
isku 1 wśród nieustannie pada­
jącego deszczu. W tych wa­
runkach trudno mówić o nor­
malnej grze. Gwardziści, któ­
rzy lepiej przystosowali się do 
trudnych warunków atmosfe­
rycznych odnieśli wysokie 
zwycięstwo 8:0 (3:0).

Sukces swój Gwardia za­
wdzięcza całej linii napadu, 
który wreszcie zaczął dużo 1 
celnie strzelać. Bramki zdoby­
li: Kozłowski 5, Krzyżaniak. 2 
i Czechowicz.

Wobec niestawienia 6ię wy 
znaczonego na zawody 6ędzle 
g- .spotkanie prowadził za 
zgodą obu drużyn ob. Knlter, 
wywiązując filę ze swych obo­
wiązków bez zarzutu.
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óaktot Techniczny. Dział Zagraniczny, Korekta — 715 Sekretariat — 567. Wydawca — Delegatura RSW „Prasa", tel. 29L. Druk Koszalińskie Zakłady Graficzne, tel. 779. Zamówienia i wpłaty na ’prenumerat, pocztowa przyj 
maję wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze, a na prenumeratę zakładową wszystkie rozdzielnie PPK „Ruch". Prenumerata zakładowa miesięcznie—zł 3,50. Prenumerata pocztowa miesięcznie __ zt 5,00. Nadesłanych rękopi­
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POMAGA NAM GAZETA

Świadomość tego, te 
Jesteśmy współtwórcami 
najdonioślejszych w hi­

storii narodu rewolucyjnych 
przemian, poczucie współod­
powiedzialności za to, co się 
w kraju dzieje — głęboko 
przeorywa myśli 1 uczucia 
ludzi pracy 1 wpływa w spo­
sób decydujący na Ich posta­
wę współgospodarzy ojczyzny.

„Wielkie Osiągnięcia nasze 
go budownictwa 1 głębokie 
procesy rewolucji kulturalnej 
w mieście I na wsi — mówił 
towarzysz Bierut na VIII Ple 
num KC PZPR — przynoszą 
coraz większy rozmach pracy 
twórczej, wyzwalając ogrom 
uzdolnień | talentów, tkwią­
cych w milionowych masach 
młodzieży, kobiet 1 mężczyzn, 
całego naszego narodu, naro­
du, który chce być j bez wąt- 
pienia będzie Jedną z przodu­
jących sił ludzkości, walczą, 
cej o wyzwolenie, o pokój i 
postęp".

Realizacja naszych planów 
narodowych, dążenie do coraz 
pełniejszego zaspoka|anla ma 
terlalnych 1 kulturalnych po­
trzeb narodu na bazie najwyż 
szej techniki, Jest nie do po­
myślenia bez mobilizacji wszy 
stklch duchowych sił narodu, 
bez codziennej walki o nieu­
stanne podnoszenie poziomu 
kulturalnego narodu.

Toteż walka o pogłębienie 
rewolucji kulturalnej w Pol­
sce Jest programowym zada­
niem naszej partii, Jest Je­
dnym z-., programowych zało­
żeń Frontu Narodowego, wal­
ki o pokój 1 socjalizm.

Potwierdzeniem tego faktu 
6ą chociażby cyfry budżetu 
na rok 1953, który około 25 
proc, (prawie czwartą część) 
przeznacza na oświatę, kultu 
rę i ochronę zdrowia ludności.

Istota 1 cele rewolucji kul­
turalnej nie ograniczają się 
tylko do zagadnień oświaty, 
choć tak doniosłe ma ona zna 
czenle.

Rewolucja kulturalna nisz­
czy w życiu 1 w świadomości 
ludzkiej pozostałości kapitali­
styczne, które Jeszcze Istnie­
ją 1 szczególnie dają o sobie 
znać wtedy, gdy nowe ściera 
się te starym, np. przy wpro­
wadzaniu nowych metod 1 no-

Wlele było 1 jest Jeszcze usterek w pracy grupy związko­
wej Heleny Zatorskiej. Odpowiedzi na to. Jak Je usunąć szu­
ka w gazetach. Niejednokrotnie, chociaż bardzo zmęczona, 
nie położy się spać, zanim nie przeczyta chociaż jednej z 
nich. Stało się to Je| dobrym przyzwyczajeniem.

Każdego też dnia agituje o konieczności podnoszenia ja­
kości polerowanych szaf. Franciszka Skrzyplk długo nie mog­
ła zrozumieć dlaczego to zagadnienie Jakości Jest takie waż­
ne, kiedy przecież najważniejsza jest norma... Helena Za­
torska pokazywała jej wówczas szafę z usterkpml 1 pytała czy 
chclała by ona mleć u siebie w domtf taką szafę. Franciszka 
Skrzyplk wzruszyła na to ramionami — nikt przecież nie lu­
bi w mieszkaniu brzydkich mebli.

Po Jakimś czasie 1 ona 1 Wiktoria Stasiak 1 wiele Innych 
zaczęły walczyć o najwyższą Jakość. A od ma|a, kiedy cała 

załoga SFM podjęła apel Saja z polerownl nie wychodzi ani 
Jeden brak. Przoduje w tym zwłaszcza Anna Kowalska, któ­
ra mimo lż bezpartyjna Interesuje się żywo bieżącą polityką 
partii 1 zagadnieniami produkcji. Gazeta partyjna uczy 1 wy­
chowuje, czytając uchwały partii, lub dyskutując Je z Hele­
ną Zatorską członkiem PZPR, dowiaduje się ona. Jakie zada­
nia stawia przed klasą robotniczą, przed jej zakładem i dzia­
łem, nasz rząd 1 partia. I to jej właśnie pomaga w realizacji 
codziennych, roboczych zadań.

CzyteLnfctwo prasy, rozmowy na temat artykułów produk­
cyjnych, dyskusje l samokształcenie, przyczynią się do wzi j- 
stu świadomości kobiet z polerownl. Cztery spośród nich są 
Już członkami partii. Wszystkie kobiety z polerown; uczestni­
czą w socjalistycznym współzawodnictwie pracy.

Do dziewcząt dociera ze „Sztandarem Młodych" 1 Jego 
wskazówkami, córka Heleny Zatorskiej, Liliana, brygadzlst- 
ka młodzieżowej brygady z polerownl. Podobnie Jak matka 
walczy ambitnie o utrzymanie zaszczytnego miana przodowni­
cy pracy. Podobnie, Jak matka wie, że aby nie zośtać w tyle 
trzeba się dużo uczyć.

Gazeta stała się Ich serdecznym przyjacielem. Pomaga i 
radzi w codziennych kłopotach. Jest w Ich życiu nlezbę ną 
jak sama praca.

- Irena Lnbojańska

uśpionego pod drzewem, nad 
którym unoszą clę dwie alego­
ryczne postacie kobiet. Jed­
na z postaci kobiet ma wyo­
brażać rozkosz, druga — sła­
wę.

Praca z Tlmoteo nie zada­
wala Już rosnącego taJentu Ra­
faela. Udaje się więc do Pe- 
ruggil, gdzie nie zwlekając, 
wstępuje do pracowni mistrza 
Peruggl.no. Następują lata 
1500—1504. Talent młodego 
artysty kształtuje się I dojrze­
wa ostatecznie, chociaż prace 
z tego okresu noszą ślady sil­
nego wpływu Pcrugglno, któ­
ry z kolei związany jest wię­
zami przyjaźni 1 współpracy 
z I>eonardo da Vlnci 1 Micha­
łem Aniołem.

Z okresu wspólnej pracy 
Rafaela z Perugglno pochodzi 
„Madonna Conestablle", za­
chowana do dzisiejszego dnia 
w lenlngradzklm Ermitażu. 
Niewielki ten obraz tchnie 
niezwykłym spokojem 1 6ubtel 
r.ą ciszą, lekkością 1 harmonią 
barw, a w twarzach postaci, 
w pejzażu i linii drzew rozle­
wa się oczarowująca łagod­
ność. Uczucie czysto ziemskie­
go macierzyństwa — tak cha­
rakterystyczne dla obrazów 
Madonn Rafaela — występuję 
tu po raz pierwszy z całą wy­
razistością, porywającą każde­
go widza.

Szczególnie silnie zaznacza 
się wpływ Peruggino r.a mło­
dego Rafaela w obrazie „Za­
ręczyny Marli", ale w pracy 
tej uczeń przeszedł Już swego 
mistrza — subtelniejszym wy­
czuciem formy 1 bardziej reall 
etycznym ujęciem natury.

Po czteroletnim pobycie w 
Peruggli, szybko rozwijający 
się geniusz Rafaela nie mieści 
się Już w ramach małe| pro­
wincji. Twórczość Rafaela, po­
dobnie zresztą, Jak wszystkich 
wybitnych artystów epoki Od­
rodzenia charakteryzuje nie­
zwykła wielostronność 1 róż­
norodność talentu. Michała 1 
Anioła mamy Jako rzeźbiarza, 
architekta 1 malarza, a nawet 
Jako autora przepięknych so­
netów. Leonardo da Vlncl — 
był malarzem, konstruktorem, 
architektem 1 rzeźbiarzem. Ra 
fael zaś — pomimo krótkiego 
swego życia (umarł w 1520 
roku), zostawił całe bogactwo 
spuścizny malarskiej, a przy 
tym pracował Jeszcze nad ar- 
chłtekturą 1 rzeźbą.

ggltację, w celu lepszego, lde 
ologicznego przygotowania ko 
munlstów, w celu podniesie­
nia czujności politycznej 1 
świadomości robotników, chło 
pów 1 Inteligencji".

Jakże aktualne 6ą dla nas 
te wskazanial Pamiętać o 
nich mu6i każdy komitet par­
tyjny, którego podstawowym 
obowiązkiem Jest czuwać za­
równo nad wykonaniem zadań 
produkcyjnych, Jak 1 nad za­
gadnieniami przeobrażeń Jcul- 
turalnych. Umiejętne łącze­
nie w praktycznym działaniu 
obu tych zadań przyspiesza 
postęp zarówno w jednej Jak 
1 w drugiej dziedzinie.

Rozszerzyć 1 ulepszyć mu­
simy formy 1 metody" oddzia­
ływania naszej propagandy, 
łącząc pracę masowo-polltycz 
ną zarówno ze stałą troską o 
wykonanie planów produkcyj 
nych, Jak *1 z troską o pogłę­
bianie wiedzy, pobudzanie 
zainteresowań 1 zaspokajanie 
stale rosnących potrzeb kultu 
ralnych mas.

Dlatego też wykorzystywa­
nie filmu, 6ztuk teatralnych, 
utworów literackich w naszej 
codziennej pracy propagando 
wej 1 agitacyjnej ogromnie 
wzbogaca 1 rozszerza 6kalę na 
szego oddziaływania, przybli­
żając f popularyzując zara­
zem wielki dorobek kultural­
ny naszego narodu oraz doro 
bek kulturalny postępowej 
ludzkości.

Pogłębiając 1 obejmując 
coraz szerszym zasięgiem re­
wolucji kulturalnej miliony 
Polaków, realizujemy marze­
nia najświetniejszych patrio­
tów 1 dążenia pokoleń bojo­
wników o Polskę silną, o Pol­
skę sprawiedliwości społecz­
nej. Nawiązujemy do szczy­
tnych tradycji Kopernika ) 
Frycza - Modrzewskiego, Koł 
łątaja 1 Staszica, Lelewela I 
Dembowskiego.

Nawiązujemy do wielkiej 
wizji Adama Mickiewicza, któ 
ry przed 105 laty przewidy­
wał, „Nowe siły, które się 
objawią światu, potęga ludu 
wszechmocnego 1 wszechwła­
dnego, zapoznana przez, tyra­
nów’, zdobędzie ludzkości zu­
pełną wolność",

H, Malinowski

Na jednej z konferencji związkowych w Koszalinie rozmo­
wa zeszła na temat opowieści Tamary Timoszynej, o Jej pra­
cy w grupie związkowej. Helena Zatorska usłyszała o niej 
wówczas po raz pierwszy.

Ktoś podszedł do stolika, na którym leżały zszywkl „Gło­
su Pracy" 1 poprosił o numer z 17 kwietnia. W nim właśnie 
była powieść radzieckiej kobiety, męża zaufania, o jej gru­
pie związkowej.

Zawiązała się serdeczna rozmowa,' o tym, że w naszych 
zakładach pracy trudności są podobne, że pokonywanie "ich 
zależy od wspólnego wysiłku grup związkowych 1 że tocząca 
się na łamach „Głosu Pracy" dyskusja na ten temat pomoże 
zakładowym mężom zaufania w usprawnieniu Ich pracy.

Helena Zatorska od razu pomyślała o swojej grupie w po­
lerownl Słupskich Fabryk Mebli. Kobiety zatrudnione przy 
polerowaniu szaf lubią podyskutować w przerwie obiadowej, 
o bliskich im sprawach. Czytają „Trybunę Ludu", „Głos Ko­
szaliński”, „Przyjaciółkę", „Przyjaźń", a młode dziewczęta z 
ZMP chętnie zaglądają do „Sztandaru Młodych". „Głosu Pra­
cy" żadna z nich dotychczas bliżej nie poznała. Chyba dla­
tego, że nikt ich do tego nie zachęcał. Człowiek musi ga­

zetę polubić, żeby Ją czytać...
A Zatorska od tamtej konferencji polubiła „Głos Pracy" 

1 postanowiła go zaprenumerować. Głównie dlatego, że naj­
bardziej Interesuje Ją współzawodnictwo pracy 1 podnie­
sienie Jakości produkcji, a o tym jak o nią walczyć uczy prze­
cież codziennie gazeta związkowa. Wypowiedzi mężów zau­
fania z różnych fabryk, rozsianych po naszym uprzemysławia­
jącym się coraz bardziej kraju, najbardziej zainteresowały 
Zatorską.

— Będę codziennie czytała „Głos Pracy" — postanowiła— 
ta gazeta niejednego mnie nauczy.

Przez Jakiś czas czytelnictwo prasy w dziale polerowni by­
ło zaniedbane. Pnasówkl odbywały się nieregularnie, gdyż nie 
miał Ich kto przeprowadzać.

W marcu w wyborach do grup związkowych, powierzono 
Zofii Kolan funkcję kulturalno-oświatowej. Nie bardzo się 
z początku tymt sprawami zajmowała. Ale, gdy na zebraniu 
grupy zwrócono Jej uwagę zmieniła postępowanie.

Maleńkie miasteczko wło­
skie Urblno — przytulone do 
wschodnich stoków Apenin. 
Maleńkie, podobne do siebie, 
jak dwie krople wody domkl. 
Na ścianie Jednego z nich — 
napis: „W tym domku urodził 
się nieśmiertelny malarz Ra­
fael, 6 kwietnia 1483 roku".

Rafael — syn skromnego 
malarza z Urblno Giovanni 
SanU — od ojca właśnie po­
bierał pierwsze swe nauki. 
Już w jedenastym roku życia 
zoetaje sierotą 1 wtedy prze­
szło sześć lat pracuje pod kie­
runkiem miejscowego njalarza, 
Tlmoteo Vlttl.

Okres ten zapoczątkował sa­
modzielną twórczość artysty. 
Spośród pierwszych Jego dzieł 
na szczególną uwagę zasługu­
je obraz „Sen rycerza", przed 
stawiający młodzieńca w zbroi

wych norm pracy, w toku 
rozwijania współzawodnictwa 
pracy, w trakcie walki o u- 
gruntowanle socjalistycznej 
dyscypliny pracy 1 nowego 
stosunku do własności społecz 
nej ltd. Na spuśclźnlę zacofa­
nia, na pozostałościach „sta­
rego" w świadomości ludzkiej 
żeruje wróg klasowy, usiłują­
cy mnożyć trudności na dro­
dze naszego rozwoju. I dlate­
go boi 61ę on oświaty, dlate­
go ze wszystkich sił 6tara się 
opóźnić naszą rewolucję kul­
turalną.

Nasza walka o kulturę Jest 
walką o kulturę życia codzlen 
nego.

Nieustanne podnoszenie o- 
gólnego poziomu kultury w 
szerokich masach — to droga 
do wytępienia alkoholizmu, 
awantumictwa 1 grublaństwa. 
Bikiniarzy, bumelantów 1 pija 
ków wymiecie się doszczętnie, 
Jeśli otoczeni będą powszech­
ną pogardą 1 gdy zarazem bę 
dzlo się walczyć o Wychowa­
nie każdego człowieka w du­
chu socjalistycznej moralnoś­
ci.

Nasza rewolucja kulturalna 
wyraża dążenia milionów oby 
watell, którzy weszli na arenę 
życia publicznego, którzy sta­
ll 6lę czynnymi, a nie bierny­
mi tylko jej uczestnikami, 6ta 
Ją się coraz bardziej świado­
mymi twórcami dziejów. Dla­
tego właśnie, walka o wszech­
stronne podnoszenie poziomu 
naszej kultury Jest tak waż­
nym zadaniem naszej partii. 
Dlatego to towarzysz Bierut 
na VIII Plenum KC PZPR 
wezwał partię do wytrwałej 1 
uporczywej pracy nad podno­
szeniem poziomu politycznego 
1 kulturalnego najszerszych 
mas ludowych.

W pracy naszej czerpiemy 
z wzorów i wskazań partii Iz> 
nina — Stalina, która zawsze 
tak doniosłe znaczenie przy­
wiązywała 1 przywiązuje do 
walki o 6tałe podnoszenie po­
ziomu kultury ludzi radzie­
ckich. (

„Należy — ' mówił towa­
rzysz Malenkow na XIX Zjeź 
dzie KPZR — rozwijać i do­
skonalić socjalistyczną kultu­
rę, naukę, literaturę, sztukę, 
wykorzystywać wszystkie śród 
k| oddziaływania Ideowo-poli- 
tycznego, naszą propagandę.

Fryderyk Engels tak scha­
rakteryzował epokę, w której 
rosły 1 rozwijały się geniusze 
na miarę Rafaela — epokę Od 
rodzenia:

.... z chwilą odkrycia w rui­
nach Rzymu rzeźb kultury sta­
rożytnej, świat zachodni ze 
zdumieniem ujrzał całe piękno 
minionych wieków — starożyt 
nej Grecji: Jasność Je| obra­
zów rozproszyła widma śred­
niowiecza: we Włoszech sztu­
ka osiągnęła niebywały po­
ziom dzięki wzorowaniu się na 
klasycznel kulturze starożyt­
nej 1 nigdy Już nie wzbiła się 
na takie wyżyny".

W roku 1504 Rafael udaje 
się do Florencji — w owym 
czasie 6tollcy sztuki. Młody 
artysta wkracza w wir artysty 
cznego życia Włoch, ale trud­
no mu Jeszcze zdobyć popular 
ność równą genialnym talen­
tom Leonarda da Vlncl czy 
Michała Anioła. Nie zrażając 
się tym Rafael pracuje nie­
zmordowanie, kopiuje ich dzle 
ła 1 6tale rozwija swój talent. 
Szczególnie s.lnle pociąga mlo 
dego malarza poetyczny ar­
tyzm mistrza Leonardo 1 pod 
jego wpływem powstaje sze­
reg prac tego okresu.

Wykorzystując genialne o- 
elągnlęcla współczesnych mu 
artystów, Rafael nie zatraca 
przy tym specyficznych cech 
swoje I odrębnej twórczości. 
Wkrótce wsławia s.ę. Jako ml 
strzowskl odtwórca postaci Mo i 
donn. Najsłynniejsze płótna ’ 
tego okresu, to: „Piękna ogro.l 
ntczka", „Madonna z baran­
kiem", „Madonna w zieleni" 
oraz pochodzący również z te­
go oknesu, a zachowany w le­
nlngradzklm Ermitażu obraz
— „Madonna 1 Józef bez bro­
dy".

Z roku 1507 —; pochodzi 
słynny „Autoportret" Rafaela
— młodzieniec o łagodnym 
owalu twarzy 1 cienkiej, koble 
cej szyi. Następnego roku je­
sień !ą Rafael przybywa do 
Rzymu 1 rozpoczyna pracę, 
która po ukończeniu rozsławi­
ła Jego Imię na cały świat —i 
dekorację komnat pałacu w 
Watykanie. Spośród fresków 
tej grupy odznaczają się 
szczególnie: „Triumf filozofii" 
1 „Szkoła ateńska".

Trzeba pamiętać, że sztuki 
Odrodzenia nie hołdowała hi­
storycznej ścisłości. Dzie­
ła artystyczne odpowiadały tyl 
ko ogólne | myśli 1 ideom 
przedstawionych okresów. W 
przedstawianych postaciach hi­
storycznych, artyści często u- 
mleszczall swe autoportrety 
lub portrety osobistości zama­
wiających obrazy (np. „Szkoła 
ateńska").

W ostatnim okresie życia 
artysty, kiedy zoetaje on wy­
znaczony na kierownika prac 
archeologicznych w okolicach 
Rzymu, powierzono mu Je­
dnocześnie wykończenie 1 
uzupełnienie budowy bazy­
liki watykańskiej. Praca 
ta została ukończona dopie­
ro na rok przed śmiercią ma­
larza. Oczywiście nie praco­
wał on sam przy tym olbrzy­
mim dziele; według Jego szki­
ców pracowali uczniowie Frań 
cesco Pennl 1 Glullo Romano, 

Nlesposób ująć całości nie­
zwykle płodnej 1 wielostronnej 

^twórczości Rafaela w tak krót 
kim artykule, nlesposób od­
tworzyć tego płomiennego ta­
lentu połączonego z nlcwyczer 
paną siłą energii.

Rafael umarł w 1520 roku, 
w kwietniu 1 pochowany został 
w ruinach starorzymskiego 
Panteonu, a nagrobkiem arty­
sty Jest marmurowa etatua Mą 
donny dłuta Jego serdecznego 
przyjaciela — Lorenzo Loren- 
cettl.

łWT „Ogrtka'3

Pogłębianie rewolucji kulturalnej 
ważnym zadaniem naszej partii RAFAEL SANTI

(470-lecie urodzin wielkiego malarza 
epoki Odrodzenia)

RAFAEL SANTI (autoportret)

Peruggl.no


Sztuka ludowa - skarb narodowej kultury
Zofia Wlechno spod Łowi­

cza Jest wyclnankarką. Jej to 
ręce wystrzygają chyba naj­
piękniejsze spośród łowickich 
wycinanek, które oglądacie w 
świetlicach. w sklepach z 
przedmiotami sztuki ludowej, 
w pismach ilustrowanych 1 na 
pocztówkach.

Ta poważna, często zamyśl■> 
na łowiczanka wprowadziła do 
swoich wycinanek nową tema­
tykę Oto na przykład wyst-zy 
ga obraz „Nowej polskiej 
wsi" z szerokimi spółdziel­
czymi polami, murowanymi do 
mami, słupami elektrycznymi 
I listemoszem wiejskim wiozą­
cym książki, albo „Walkę o 
pokój", gdzie gołębie ze wszy­
stkich krajów zlatują się po­
nad piękny Jasny dom z na­
pisem „Warszawa", Nową. 
Jakże bogatą treść tych obra­
zów z kolorowych papierów 
Zofia Wlechno wyraża naj­
czystszym Językiem sztuki lu­
dowej, językiem wycinanki ło 
wlcklej, wykonanej mistrzow­
skimi. drobnymi, lecz precy­
zyjnymi cięciami, śmiałej w 
doborze Jasnych. żywych 
barw, o mądrej, zrównoważo- 
nei kompozycji.

Zofia Wlechno. wśród wielu 
Innych, reprezentowała na 
pierwszym ogólnopolskim Zjet 
dzle Twórców Ludowych w 
Warszawie, odbytym z począt 
kłem marca, to właśnie, co w 
polsklei sztuce ludowej Jest 
żywe I cenne; to, co czyni sztu 
kę ludową ważnym 1 twórczym 
składnikiem kształtujące) się 
kultury 1 sztuki Polski Ludo- 
we| — sztuki socjalistycznej 
w treści 1 narodowej w for­
mie. zrozumlałei 1 bliskiej ca­
łemu narodowi.

Z LUDOWEGO 
NATCHNIENIA

Sztuka najbardziej żarli­
wych, twórczych, oryginal­
nych 1 utalentowanych arty­
stów ludowych, takich lak wy 
clnankarka łowicka Wlechno. 
malarka krakowska Curyłowa. 
tkaczka podlaska Bujanowska. 
garncarz lubelski Witek, ślą­
ski rzeźbiarz - górnik Wróbel 
— wnosi do kultury 1 sztuki 
ogólnonarodowe) niezwykle 
cenne wartośct.

Taką wartością Jest przede 
wszystkim zawartą w szcze­
rych. bezpośrednich dziełach 
sztuki ludowej „paląca tęskno 
ta ku lepszym, szlachetniej­
szym 1 sprawiedliwszym Idea­
łom I formom tycia społecz­
nego" — Jak charakteryzuje 
typową cechę przedstawicieli 
mas ludowych towarzysz 
Bierut. „Tęsknoty duchowe I 
przeżycia wzruszeniowe ludzi 
pracy — mówi towarzysz 
Bierut — szukają z reguły 
ujścia w głęboko etycznych, 
społeczno • wyzwoleńczych 1- 
deach I obrazach".

Obok wartości treściowych. 
Ideowych 1 społecznych sztuki 
ludowej również jej formy 
stanowią ważny czynnik kul­
tury I sztuk! ogólnona x>dowej. 
Przede wszystkim formy sztu­
ki ludowej — przy ich nleskoń 
czone| różnorodności — cechu 
Je dostępność i zrozumiałość.

Ją możliwości rozwoju kultu­
ralnego.

Dopiero w okresie prze­
kształcania się narodu w na­
ród socjalistyczny powstaje je­
dnolita kultura 1 sztuka ogól­
nonarodowa. Jedną zaś z oech 
te) nowej, jednolitej kultury 
i sztuki ogólnonarodowej Jest

niezwykle ważnym etapem w 
rozwoju polskiej sztuki ludo­
wej. Zjazd postanowił, że 
twórcy ludowi Jeszcze aktyw­
niej niż dotychczas włączą 61ę 
do życia społecznego I polity­
cznego. Zaszczytny tytuł arty­
sty ludowego bowiem nie tyl 
ko daje prawa, ale również zo-

Na zdjęciu: Ceramika ludowa, (z wystawy rękodzieła ludowego w Domu Kultury w 
Jeleniej Górze).

Formy te przemawiają specjał 
nie silnie do naszei wyobraź­
ni, wrażliwości, budzą specy­
ficzne uczucia 1 wzruszenia, 
wyrażają bowiem — przy wie­
lu cechach wspólnych kultu­
rze 1 sztuce wszystkich ludów 
— pewną odrębność naszego 
charakteru narodowego.

SZTUKA LUDOWA 
A SZTUKA NARODOWA

Sztuka ludowa Jest Jednym 
z najważniejszych źródeł i 
mierników narodowej formy 
sztuki poszczególnych naro­
dów. Samorodna sztuka ludo­
wa Jednak zostaje świadomie 
wtopiona w sztukę ogólnonaro 
dową, lako )e| pełnowartościo 
wy składnik, równorzędny 
sztuce artystów zawodowych, 
dopiero w państwie ludowym, 
gdzie masy ludowe rządzą, 
tworzą nowe życie 1 nową kul­
turę. w warunkach budowni­
ctwa socjalistycznego. Dopie­
ro wówczas bowiem likwiduje 
się dwoisty charakter kultury 
1 sztuki społeczeństwa klaso­
wego, w którym w tak krań­
cowo odmiennych warunkach 
żyją masy ludowe 1 klasy po­
siadające 1 tak odmienne ma-

ludowość. „Podstawą ludowo­
ści radzieckiej sztuki — pisze 
radziecki historyk sztuki, Nle- 
doozlwtn — pod względem tre­
ści jest jej nierozerwalna łącz 
ność z życiem ludu, z Intere­
sami socjalistycznego państwa, 
z kierującymi ideami bolsze­
wickiej partii... Ludowość for­
my zakłada przede wszystkim 
szeroką zrozumiałość, dostęp­
ność formy",

A zatem opieka naszego 
państwa ludowego nad eztuką 
ludową, zapewnienie |e| Jak 
najpomyślniejsze warunki roz 
woju, pomoc ideologiczna i 
materialna dla twórców ludo­
wych, uznanie dla nich Jako 
dla cenionych w pełni arty­
stów, wprowadzenie imienne­
go autorstwa do sztuki ludo­
wej — to wszystko jest wyra­
zem konsekwentnej polityki 
kulturalnej państwa, wpływa­
jącej na kształtowanie się kul 
tury 1 sztuki zgodnie z genial­
ną nąuką Stalina: socjalistycz­
nej w treści i narodowej w 
formie.

TYTUŁ ARTYSTY 
ZOBOWIĄZUJE

Pierwszy Ogólnopolski 
ZJaźti Twórców Ludowych był

bowiązuje, aby cały talent po 
zwalający artyście oddziały­
wać ze szczególną siłą na 
ludzkie uczucia, budzić głębo­
kie wzruszenia 1 przeżycia 
psychiczne — poświęcić bez 
reszty walce o dobro 1 szczę­
ście mas ludowych.

Instytucje 1 organizacje spo 
łeczne, rady narodowe, tereno 
we komitety partyjne powinny 
wszędzie wyciągnąć pomocną 
dłoń ku twórcom ludowym, a- 
by rozwijali 61ę, dojrzewali 
ideologicznie, uświadamiali so 
ble Jak najlepiej 1 Jak najpeł­
niej 6woją rolę w państwie lu 
dowym 1 umieli tej roli w Jak 
największym 6topnlu 6pro6tać.

Wielu wybitnych twórców 
ludowych Już dziś Jest akty­
wnymi działaczami społeczny­
mi 1 politycznymi; tkaczka Le 
gutowska. malarka Curyłowa, 
koronkarka Gwarkowa, tkacz­
ka Kordecka, garncarz Pastusz 
kiewlcz — 6ą radnymi gmin­
nych lub nawet powiatowych 
rad narodowych. Praca społe­
czna przyczynia się poważnie 
do rozwoju samego twórcy 1 
staje się bodźcem twórczych 
przeobrażeń jego sztuki. Dzie­
ła wysoko uświadomionych 
twórców wyróżniają się treścią

ideową 1 artystyczną oraz 6ta 
rannie przemyślaną formą: od 
dzlaływują one silnie na oto­
czenie, są ważnym czynnikiem 
przyspieszającym przeobraże­
nia socjalistyczne na wsi.

DLA SZCZĘŚCIA, 
DLA SOCJALIZMU

I tak. tkaczka Antonina Le 
gutowska spod Rawy Mazowle 
cklej ożywiła w swej wsi za­
mierającą poprzednio twór­
czość ludów .. porwała swoim 
przykładem inne kobiety, a w 
powstałych zespołach twór 
czych — wraz z radością, któ­
rą daje praca twórcza — zaczę 
ła kiełkować świadomość no­
wych możliwości życia na wsi 
poczucie’ nowej godności chłop 
kl pracującej: Już dziś Istnieje 
tam spółdzielnia produkcyjna, 
w centrum wsi z pierwszych 
dochodów spółdzielni buduje 
się halę tkalni artystycznej.

Malarka Felicja Curyłowa 
w Zalipiu obudziła swoją sztu 
ką nie tylko dziesiątki nowych 
talentów w 6woJeJ wsi 1 w oko 
licznych wsiach, ale wniosła 
na wieś silny ferment kultural 
ny, który utorował drogę czy­
telnictwu, samokształceniu, ży 
clu świetlicowemu, a za tym — 
coraz śmielej zarysowującym 
się zrębom życia po nowemu

Przykład LegutowsHeJ. Cu 
rylowej, czy Innych przodują­
cych twórców, powinien wska­
zać drogę wszystkim twórcom 
ludowym w Polsce.

DZIEŁO SZTUKI, 
DZIEŁO ŻYCIA

Regionalna twórczość ludo­
wa powinna znaleźć przede 
wszystkim oparcie w miejsco­
wych świetlicach 1 domach kul 
tury. Ścisłe powiązanie ich pra 
cy kulturalno - oświatowej z 
twórczością ludową — z jednej 
strony wpłynie na dalsze oży­
wieni© 1 rozwój tej twórczości, 
z drugiej zaś 6trony stworzy 
więź między działaczami poli­
tyki kulturalnej, a twórcami 
ludowymi, pozwalając aktywi­
zować społecznie wszystkich 
twórców, pogłębiać Ich śwlado 
mość, umacniać ich autorytet,

Twórcy ludowi jaowlnnl być 
świadomymi pracownikami 
frontu ideologicznego, śwlado 
mymi budowniczymi socjali­
stycznego życia i socjalistycz­
nej kultury. Ich piękny, cenny 
wkład w przeobrażenie Pol6k! 
w kraj przodującej gospodarki, 
techniki, kultury socjalistycz­
nej — a zwłaszcza wkład w so 
cjallstyczną przebudowę wsi— 
zwiększać się powinien tak, Jak 
zwiększa się stale uznanie, sza 
cunek 1 miłość, którymi otacza 
ich naród.

BARBARA OLSZEWSKA

NOWE
KSIĄŻKI...

Władysław Machejek 
„SZKICE Z BOJÓW"

W swej książce Władysław 
Machelek daje obraz trzech 
okresów walki o wolność i wy­
zwolenie ludu polskiego, przed­
stawia trzy odcinki tej walki. 
W opowiadaniu „Koń" pozna- 
jemy życie i walkę komunistów 
polskich zamkniętych za mura- 
ml więzień. W „Szkicach z 
bojów" — autor — uczestnik 
walk GL i AL — opisuje życie 
partyzanckiego oddziału w kie- 
lecczyżnie. Ostatnie opowiada­
nie „Na krańcu" to autentycz­
ny pamiętnik sekretarza Komi­
tetu Powiatowego PPR na Pod­
halu, pamiętnik z okresu gdy 
kształtowała się tam władza 
ludowa.

Z każdej kartki tej książki 
przemawia do nas prawda o 
partii, która przewodziła naro­
dowi polskiemu w walce o 
Polskę Ludową.

LEŻY przede mną książ­
ka — wybór z pamięt­
ników bezrobotnych, 

chłopów, emigrantów 1 leka­
rzy, zatytułowana — „Było to 
wczoraj". Przerzucam stronę 
po stronie, pochłaniam jej 
treść w szybkim tempie, a 
trudno zrozumieć ml słowa. 
Są jakieś obce 1 niezrozumia­
łe. Wydaje się, że to tak nie­
dawno a jak ogromne zmiany 
zaszły przez te krótkie 20 lat. 

Przeczytajcie sami, co pi­
sze w swym wspomnieniu 
pt.: „Jestem uświadomionym 
proletariuszem" pewien bra- 
karz z Warszawy.

„Mam lat 22. Kawaler. Sa­
motny. Ukończyłem szkołę 
powszechną i Jako samouk w 
dalszym ciągu zdobywałem 
wykształcenie mniej więcej w 
zakresie szkoły średniej...

...Nigdy jednak nie byłem 
pozbawiony tak długo zarob­
ku. Jak ostatnio, gdyż obecnie 
nie pracuję od 24 listopada 
1930 roku...

Od chwili kiedy straciłem 
pracę, gospodyni od razu za­
częła spoglądać na mnie krzy­
wo. bo z praktyki wiedziała, 
że bezrobotnego sublokatora 
należy Jak najprędzej pozbyć 
się. Tak się też 1 stało. Mie­
szkałem u nlei jeszcze kilka 
miesięcy, a gdy wreszcie 1 za­
siłek z PUPP wyczerpałem-

KSIĄŻKA WCZORAJ I DZIŚ
wyrzuciła mnie z mieszkania 
i to w najordynarniejszy spo­
sób. Mianowicie, gdy przy­
szedłem Jednego dnia do mlesz 
kania straciwszy cały dzień 
na bezowocnym poszukiwa­
niu pracy, zastałem swoją 
walizkę i kilkadziesiąt ksią­
żek, które w ciągu’kilku lat 
uzbierałem, leżące na scho­
dach. A gospodyni przez zam­
knięte drzwi oświadczyła, że 
Już nowy sublokator zajmuje 
mole miejsce w kuchni.

Kopnąłem ze złości drzwi. 
Przyleciał dozorca. Wl;c za­
brałem swoje graty 1 wysze­
dłem.

Dłuższy czas stałem przed 
bramą, nie wiedząc dokąd 
udać się. Wreszcie poszedłem 
na Dworzec Główny 1 oddałem 
rzeczy do przechowalni. A 
sam spędziłem tę noc wałęsa­
jąc się po mieście. W kiesze­
ni brzęczało zalewie kilka­
dziesiąt groszy. W nocy, gdy 
miasto spało, szwendałem się 
Po pustych o tej porze Jezd­
niach 1 chodnikach albo przy­
stawałem 1 oparłszy się o ja­
kąś ścianę czy latarnię, zaglę

blałem się w myślach, chcąc 
znaleźć wyjście z sytuacji.

Nazajutrz, z samego rana 
odebrałem rzeczy z przecho­
walni 1 zaniosłem je na plac 
Kercelego, gdzie po dłuż­
szych pertraktacjach z handla 
rzaml — sprzedałem. Uzyska­
łem za dwie używane mary­
narki, 67 książek i inne dro­
biazgi aż 50 zł. Najbardziej 
żal mi było książek. Była 'o 
cała moja biblioteczka, któ.-ą 
starannie skompletowałem w 
ciągu wlęlu lat. „Gargantua 
1 Pantagruel" Rabelais‘go, 
„Manifest komunistyczny" — 
Marksa i Engelsa, słownik 
wyrazów obcych, samouczek 
języka francuskiego 1 hiszpań 
sklego — wszystko to spo­
częło na straganie kramar­
skim".

Zbigniew Mitzner we wstę­
pie. którym opatrzył teń zbiór 
przelanego na papier bólu, 
krzywd .1 upokorzenia miliouo 
wej armii bezrobotnych w fa­
szystowskiej Polsce, przytacza 
fragment z książki współpra­
cownika burżuazyjnego dzien­
nika „Ilustrowanego Kuriera 
Codziennego" Konrada Wrzo-

sa — „Oko w oko z kryzy­
sem" Wrzos pisze: „Trzeba 
tylko pomyśleć, że w mie­
sięcznym budżecie czterooso­
bowej rodziny pracownika 
umysłowego pozycja na owoce 
wynosi 2,75 zł, na książki 
3,42 zł".

* * *
Przed kilku dniami spotka­

łem kolegę szkolnego. Drogi 
naszej wspólne) pracy i zaba­
wy rozeszły się po ukończeniu 
szkoły. Waldek w ubiegłym 
roku skończył ostatni rok 
Szkoły Inżynierskiej 1 po zda 
nlu końcowych egzaminów o- 
trzymał przydział pracy do 
Jednego ze słupskich zakła­
dów pracy.

Choć różne były nasze za­
li teresowanla, mieliśmy współ 
ną namiętność. Nie było takiej 
nowości wydawniczej, o której 
byśmy nie wiedzieli. Nic też 
dziwnego, że książki były te­
matem naszej rozmowy po tak 
długim rozstaniu.

Waldek kupił sobie na ra­
ty nową bibliotekę. Martwi 
6lę. bo nie może zmieścić v 
niej wszystkich swych ksią­
żek. Ma już około 600 tomów.

a tu tyle nowości ukazuje się! 
Codziennie w Dniach Oświaty, 
Książki 1 Prasy wraca do do­
mu z nowymi książkami. Trze 
ba będzie pomyśleć o nowej 
bibliotece.

Waldek kocha literaturę 
piękną. Ma już zbiorowe wy­
danie dziel Słowackiego. Mic­
kiewicza. nawet komplet Mo­
liera. Nie może doczekać się 
dnia wydania dziel przedstawi 
cieli Wieku Oświecenia Z mi­
ną tryumfatora pokazywał mi 
cztery tomy „Gargantua i 
Pantagruel" Rabelals‘go.

* * *
Waldek ma 24 lata. Jest 

inżynierom. Jest szczęśliwy. 
Pracuje w zawodzie, który po 
lubił 1 poświęca mu wszystkie 
swe siły 1 zdolności. Nie po­
trzebował on zdobywać wie­
dzy Jako samouk. Syn wielo­
dzietnej rodziny robotnika ko 
lejowego, po ukończeniu szko­
ły wstąpił na wyższą szkołę, 
którei bramy otwarła przed 
nim władza ludowa.

Dwadzieścia la.t dzieli nas 
od dni, w których warszaw­
ski brakarz pisał swó| akt o- 
skarżenia przeciw ustrojowi 
kapitalistycznemu. W ciągu to

go czasu nastąpiły ogromne 
przemiany w życiu naszego 
narodu. Milionowe masy o- 
6karżycleli zbuntowały 61ę 
przeciw uciskowi, bezprawiu 1 
podłościom burżuazjl, zapro­
wadziły nowy, proletariacki 
ład. w którym nie brak dla 
nikogo pracy, możliwości nau­
ki 1 kulturalnego życia. Nie 
ma Już u nas wypadków, by 
ktoś muslal sprzedawać książ­
ki, by żyć. Książka w Polsce 
Ludowej stała się własnością 
narodu. Sieć dziesiątków ty­
sięcy bibliotek różnego typii 
udostępnia Ją najszerszym ma­
som. Stała się ona tak tania, 
że nie etanowi problemu w 
budżecie każdej rodziny.

Czytających spotkać można 
wszędzie. W pociągu, w świe­
tlicy. w parku. Rybacy nasze­
go wybrzeża zabierają książ­
kę na morze.

Nie znamy Jeszcze dokład­
nych wyników cyfrowych te­
gorocznych Dni Oświaty, 
Książki 1 Prasy. Ale jedno Jest 
l?ewne: te 16 tys. tytułów wy­
danych przez „Książkę 1 Wie­
dzę" w wielotysięcznych na­
kładach przeniknęło w tych 
dniach głęboko w teren do sz» 
rokich mas czytelników, zapeł­
niło półki bibliotek milionów 
Waldków. Będą uczyły len 
prawdy o nowym życiu, wy­
chowywały 1 pomagały w 
pracy.

Władysław Łuczak

Leon Pasternak 
„KOMUNA MIASTA 

ŁOMŻY"
„Komuna miasta Łomży" 

to piękna, serdeczna opowieść 
o walce komunistów, więźniów 
w sanacyjne! Polsce. Ta walka 
zaciekła, bohaterska, o krwią 
zdobyte prawa więźniów poli­
tycznych — przeciw adminlstra 
cjl sanacyjnej katowni w Łom­
ży — to odcinek ogólnego, po­
tężnego Irontu walki rewolucyl 
nej ludu polskiego przeciw 
laszyzmow!. Walce tej przewo­
dziła Komunistyczna Partia 
Polski. Na kartach książki po- 
znajemy bohaterów walki rewa 
lucyfnej — Górniaka ze Śląska, 
Witkowskiego z Łodzi i wielu 
innych, którzy tak jak oni wal 
czyli o wolność społeczną O 
szczęście przyszłych pokoleń. 
Książka w sposób dobitny 1 
przekonywujący pokazule rów­
nież zgniliznę I rozkład sanacyf 
nego aparatu przemocy. Pa 
przeczytaniu książki widzimy 
jasno, że mimo iż wszystkie 
środki przemocy były po stronie 
sanacyjnych władców, sprawa, 
o którą walczyli Górniak 1 Wit 
kowskl muslała zwyciężyć, ba 
jej zwycięstwo leżało w intere­
sie ogromnej większości naro­
du, a Ich dążenia były wyra­
zem dążeń i pragnień polskich 
mas pracujących.



Oświata w wojsku

Dni Oświaty, Książki I Prasy przyczyniły «fę do wzrostu 
czytelnictwa książek i czasopism w wojsku. Po trudach 
szkolenia żołnierze garną się do książek i gazet w godzi­
nach wypoczynku.

Na zdjęciu: na letnim obozie wyszkoleniowym zorgani­
zowano kiosk z książkami. W wyborze książek pomaga 
żołnierzom slerż. Henryk Madej.

DZWONEK zadzwoni! Ja­
koś niepewnie, może 
dlatego, że wzywał na 

lekcję tę gromadkę dzieci po 
raz ostatni w Ich życiu. 
Umilkł gwar 1 opustoszała pla 
szczysta droga. W ciemnej iz­
debce wiejskiej usiadły na 
spróchniałych, rozpadających 
się ławkach przyclchłe dzieci. 
W Ich bladych, , wychudzo­
nych twarzyczkach odbijają 
się nikłe promienie słoneczne 
przesączające się przez dwa 
małe kwadratowe okienka.

Nauczycie] Łuczyński ner­
wowo skubał skąpą bródkę. 
Wzrok utkwił gdzieś na sufi­
cie, ponad wpatrzonymi w 
niego bystrymi oczami dzie­
ciarni. Milczał niezdecydowa­
ny 1 zrozpaczony. Przez gar­
dło ani Jedno słowo wyjść nie 
mogło. Co miał powiedzieć 
tym kllkunaściorgu zebranym 
tu chłopcom f dziewczętom? 
Czy to, że Już nigdy więcej 
nie pójdą do szkoły, bo ich 
siedmioklasową szkołę w Trza 
skowlcach, Jedyną w ludnej 
1 rozległej okolicy, redukują 
do 4 klas? Czy to. że wraz z 
nimi 1 on musi opuścić tę 
szkołę, bo zwolniono go z 
pracy?

— Adaś Dałek!
— Jestem!
Jedenastoletni chłopiec pod 

chodzi nieśmiało. Przejęty 
odbiera z rąk nauczyciela 
upragnione świadectwo. Spie­
sznie przebiega oczyma stop­
nie. „Same dobre, przecho­
dzi do klasy piątej". Śmieje 
się ze szczęścia. A przecież 
tylko zimą chodził do szkoły, 
kiedy mniej było roboty na 
kułackiej gospodarce Major- 
ków, do których oddali go na 
służbę rodzice.

— Jesteś zdolny, proś ro­
dziców, żeby clę posłali na 
naukę do miast, bo tu od je­
sieni Już nie będzie piątej, 
szóstej 1 siódmej klasy.

Wesołe oczy chłopca za­
szkliły się łzami. I tak prze­
cież dotąd tylko zimą chodził 
do szkoły. A ojciec 1 matka 
do miasta nie wyślą. bo za co?

Było to przed wojną w ło­
wickim. i

w * « ą
Rok 1953, w białogardz- 

klm.
Adam Dałek. spółdzielca, 

przerwał na chwilę oplelanie 
grządek warzyw, by odpocząć. 
Radośnie rozglądał się po ro­
zległym sadzie, po tych śliw­
kach .gruszach, Jabłoniach, 
wiśniach, orzechach włoskich, 
na razie cienkich drzewkach 
podpartych tyczkami, niższych 
od niego, ale które Już za kil­
ka lat potężnie rozrosną się 1 
będą bujnie owocować. Cieszy 
się widokiem pięknie wyrasta­
jącej na grządkach między 
drzewkami cebuli, marchwi, 
buraków i Innych różnorakich 
warzyw. Z daleka dolatuje 
terkot pracującego „Ursusa".

Kronika kulturalna
Przed wojewódzkimi eliminacjami 

zespołów teatralnych

Nauka w służbie życia
O rezerwatach przyrody Ziemi Koszalińskiej

Gromadę Brzostkowo w po­
wiecie słupskim odwiedził 
wojskowy zespół artystyczny. 
Wystawił on sztukę Gor­
kiego „Matka", oraz montaż 
słowno-muzyczny. W przygoto­
wanie sztuk zespół włożył dużo 
pracy, toteż poziom gry był 
wysoki i na ogół wyrównany. 
Wyróżniła się szczególnie Ka­
zimierska w roli matki. Na pod 
kreślenie zasługują również 
recytacje w wykonaniu Jerzego 
Ankudowicza.

„Mazowsze" w Chinach

W sobotę, 6 bm. rozpoczyna­
ją się w Koszalinie dwudniowe 
eliminacje amatorskich zespo­
łów teatralnych. Pięć przodują­
cych zespołów będzie ubiegać 
się o zaszczytny tytuł najlepsze 
go zespołu województwa, któ­
ry weźmie udział w elimina­
cjach centralnych w Warszawie 
podczas zbliżających się obrad 
II! Kongresu Związków Zawo­
dowych.

Udział w eliminacjach woje­
wódzkich jest wynikiem upor­
czywej pracy wyróżnionych ze­
społów. Niektóre z nich małą 
za sobą kilkuletnie doświadcze­
nia.

Zespół teatralny przy Dyrek­
cji Uzdrowisk Państwowych w 
Połczynie-Zdro/u powstał w 
1951 roku. Pracował już nad 
wystawieniem niejednej sztuki 
M. in. dał przedstawienie sztu­
ki Skowrońskiego „Przyjmuje­
my 8,30", Rusinka „Pawilon 
pod sosnami" (za sztukę Rusin­
ka zespół został nagrodzony III 
Nagrodą Ministerstwa Kultury 
i Sztuki na zeszłorocznym Festi 
walu Sztuk Polskich), Finoge- 
nowa „Maszeńka" I ln.

Do tegorocznych eliminacji 
wojewódzkich zespół przystępu 
je ze sztuką Howarda Pasta 
„30 srebrników".

Na zdjęciu: członkowie zespołu na wycieczce w parku 
Pałacu Letniego. (Fot. — CAF)

wiele można zrobić. W lutym 
tego roku przystąpiłem do na­
szej spółdzielni, przyciągnął 
mnie ogród. W spółdzielni 
wziąłem się za robotę, Jaką 
znam od małych lat 1 mam do 
niej zamiłowanie. Założyłem 
okienka inspektowe. Przyszły 
zamówione drzewka owocowe 
l nasiona warzywne.

„W spółdzielni czuję się 
naprawdę ogrodnikiem".

Dopiero w spółdzielni 
Adam Dałek poczuł radość 1 
dumę z pracy w swym pięk­
nym zawodzie.

W życiu kolektywu chłopów 
żelaźnlcklch wciąż Idzie no­
we. Zwiększają się areały, 
plony 1 rodzaje upraw, rozwi­
ja się hodowla. Ale rosną 
przede wszystkim sami spół­
dzielcy. Toteż przyłączą się do 
spółdzielni tak Jak Dałek 1 po 
zostali chłopi gospodarujący 
Jeszcze Indywidualnie.

t Adam Dałek nie chce pozo 
stawać w tyle za nowym w 
życiu, chce Je aktywnie współ

Chłopt — spółdzielcy I mło­
dzież, zebrani na tel nleeodzlen 
nej dla Ich gromady imprezie, 
gorąco oklaskiwali chór i 
zespół muzyczny. W przy­
gotowanie programu muzy­
cznego szczególnie duto wy­
siłku włożył Koszyk.

Po występie artystycznyn 
odbyła się zabawa taneczna 
Bawili się wspólnie mieszkańcy 
wsi i żołnierze.

J. STEFAŃSKI

tworzyć. Gromadzi fachową 
literaturę. Uczy się z niej 
wieczorami. Snuje projekty 
wprowadzania nowych upraw 
warzywniczych, nowych od­
mian owoców. Dowiedział się 
właśnie, że w gospodarstwie 
Krosino zespołu PGR Świdwin 
w tym 6amyrr powiecie blalo- 
gardzklm, ogrodnik uprawia 
niespotykane w Polsce rośli­
ny warzywne. Natychmiast po 
stanowił napisać do niego, by 
umówić się na spotkanie oso­
biste.

A syn Jego Zygmunt cho­
dzi do 6 klasy. Niedawno u- 
czył się w szkole o mądrym I 
ukochanym przez dzieci czaro 
dzleju sadów, o przeobrazicie 
lu przyrody nie z bajek, lecz 
z prawdziwego życia, o Iwa­
nie Miczurinie. Od dawna po­
ciąga go piękno 1 urok pracy 
w sadownictwie 1 warzywnic­
twie, które tak wspaniale za­
powiada się w spółdzielni pro 
dukcyjnej. Za rok, gdy skoń­
czy siódmą klasę, pójdzie 
kształcić się w szkole ogrod 
nlczej.

Leszek Kozlołklewlcz

lilmu „Warszawska Premiera 
odbyła się pogadanko no tema 
postępowych tradyejl muzyk 
polskiej. Uczniowie szkoły pod 
stawowej biorą udział w obn 
śnej sprzedaży książek.

Poważne zasługi w organlzc 
'waniu obchodu Dni Oświaty 
ma kierownik szkoły Leor. 
Hort odznaczony Złotym Krzy­
żem Zasługi za wytrwałą wal 
kę o polskość Zakrzewa w 
okresie hitleryzmu I ofiarne 
pracę nad wychowaniem mło­
dzieży w duchu miłości dc 
Polski Ludowej.

W powietrzu unosi się silny 
zapach dojrzewających traw 
na rozległych łąkach.

Ogrodnik przysłaniając o- 
czy ręką przed blaskiem słoń­
ca z uśmiechem spogląda w 
stronę pobliskiej bazy spół­
dzielczej, skąd dolatuje go 
cienki wesołv głosik.

— Taatool... taatool...
Po chwili zdyszany Zygmuś 

wręcza ojcu pajdę chleba z 
masłem.

— Tato, pomogę cl.
— A jak ci poszło dziś w 

szkole?
— Dobrze.
I po chwili Zygmuś spraw­

nymi ruchami, ręcznym oplo- 
laczem wycina chwasty.

Od bazy spółdzielczej cią­
gnie się tu między odległymi 
od siebie drogami polnymi 
długi pas ziemi, aż po pierw­
sze domostwa kolonii groma­
dy. Narazle wyrasta tu 2 ha 
sadu. Na pozostałych przeszło 
20 ha zielenią się wcześnie 
zasiane zboża 1 wschody oko­
powych. Ale Już za 3 lata 
sad ten rozciągnie się do 8 
ha. A za lat kilkanaście sad 
spółdzielców z Żelaznej obej­
mie cały ten pas, Jeśli nie wlę 
cej ziemi. Za 4—5 lat ręczny 
oplelacz, którym dziś Dałek 
obredla swe grządki, pójdzie 
do muzeum spółdzielczego 
Jako przestarzałe narzędzie. 
W spółdzielczym sadzie praco 
wać będą specjalne, odpowled 
nlo przystosowane ciągniki 
{o zmniejszającej się dowolnie 
rozstawnoścl kół | wysokości 
podwozia) 1 maszyny ogrodni­
cze. W ciągu tych lat zmienią 
się przede wszystkim ludzie.

Adam Dałek, spółdzielczy 
ogrodnik, przez całe swe dłu­
gie 1 ciężkie życie nie mógł 
się uczyć.

Przed wojną harowałem w 
ogrodach u „naszych" łowic­
kich kułaków, obszarników 1 
księży. A kiedy pękły wresz­
cie przeklęte kajdany wyzy­
sku przyjechałem tu do Żela­
znej. Nareszcie własna ziemia! 
Nareszcie na swoim! Człowiek 
życie zaczynał na nowo — 
opowiada,

— Dostałem krowę, szybko 
dorobiłem się konia, założy­
łem hodowlę trzody chlewnej, 
wziąłem się za uprawę wa­
rzyw. Ale pełną piersią 1 na 
Indywidualnym nie odetchną­
łem. Przekonałem się o tym, 
kiedy u nas Już gospodaro­
wała spółdzielnia. Co tu dużo 
mówić, sam człowiek nie wie­
le zdziała. Weźmy Ła przy­
kład sadl Przy domu go nie 
założysz, a w polu też nie. 
Dużo warzyw nie uprawisz, bo 
myślisz o innej robocie w ca­
łej gospodarce. A w epółdzle! 
nl? Wystarczy popatrzyć na 
ten sad, by przekonać się Jak

Na zdjęciu: członkowie zespołu „Mazowsze" po wystę­
pie w teatrze „Pekin" otrzymują kwiaty.

W eliminacjach blerze udział 
zorganlzowin,’ niedawno ze­
spół Wojewódzkiego Domu Kul 
tury, który przygotował sztukę 
Jarochowsklel „Buraczane liś­
cie". Reżyser zespołu tow. Bar­
bara Kltowicz. prowadzi próby 
w ramach procy społecznej. 
Młody zespół wykazule wysoki 
poziom zdyscyplinowania.

Zespół teatralny przy Radzie 
Miejscowej Prezydium Woj. 
RN wystąpi ze sztuką Warmiń­
skiego „Zwycięstwo".

W ramach eliminacji woje­
wódzkich zobaczymy również 
zespól Słupskie! Fabryki Na­
rzędzi Rolniczych w „Ożenku" 
Gogola, oraz zespół Państwowe 
go Domu Kultury w Szczecin ku 
ze sztuką „Próba".

Tematyka sztuk reprezento­
wanych na eliminacjach woje­
wódzkich wskazuje na słuezry 
dobór repertuaru w amator­
skich zespołach teatralnych 
Nasze zespoły sięgają coraz 
częściej po polską sztukę współ 
czesną. obrazującą konflikty 
społeczeństwa budującego so­
cjalizm, korzystają z dorobku 
postępowej dramaturgii zagra- 
nlczej I repertuaru sztuk kla­
sycznych.

Wojskowy zespół artystyczny 
u chłopów z Brzostkowa

Uroczyście obchodzone są 
Dni Oświaty, Książki i Prasy 
w gromadzie Zakrzewo pow. 
Złotów zamieszkałej przez lud­
ność rodzimą. Mieszkańcy Za­
krzewa, którzy zachowali ofczy 
stą mowę I chronili polską kul­
turę w okresie pruskiego zabo­
ru i hitlerowskiej niewoli, są 
dziś czynnymi odbiorcami .1 
współtwórcami nowel, socjali­
stycznej kultury w Polsce Lu­
dowe).

Licznie zwiedzane są wysta­
wy książki w szkole 1 w Domu 
Kultury. Przed wyświetleniem

Sprawa ochrony przyrody 
wiąże elę ściśle z zagadnie­
niem właściwego użytkowania 
bogactw naturalnych. Ochro­
na przyrody rozwija się ośtat- 
nlo w naukę o stosunku czło­
wieka do przyrody, czyli 
flzjotaktykę. Zagadnienie o 
chrony przyrody zostało włą­
czone w ramy ogólnego piano 
wanla przestrzennego.

Ustawa z roku 1949 powo­
łała Państwową Radę Ochro 
ny Przyrody. Przy prezydiach 
wojewódzkich rad narodo­
wych pracują 'konserwatorzy 
przyrody, których zadaniem 
Jest opieka nad Je| tworami 
w rezerwatach przyrodni­
czych. W rezerwatach o wlęk 
szej czy mniejszej powierzch­
ni chroni się ostatki realik- 
tów przyrody 1 twory przy­
rody zanikające z przyczyn 
niezależnych od człowieka, a 
wynikłe na skutek zmian geo­
logiczno - atmosferycznych.

Rezerwaty dzielą elę n.a ka 
tegorle flarystyczne 1 fauni­
styczne. W pierwszych chro­
ni się twory roślinne, w dru­

gich świat zwierzęcy.
W naszym województwie 

jest 15 rezerwatów przyrody 
o różnych typach.

Na przestrzeni 131 hekta­
rów rozciąga elę śródleśny re 
zerwat flory6tyczny w nadle­
śnictwie Ostrowice w powle- 
cle sławneńsklm. Posiada 
on ciekawą roślinność z epo­
ki lodowcowej. Pozatem kry 
Je największą osobliwość sza­
ty roślinnej tych okolic, ba­
gienną malinę morosukę. Ta 
rzadka, arktyczno - alpejska 
malina, notowana była na ob­
szarze między Odrą 1 Wisłą 
na 7 zaledwie stanowiskach. 
Na większości z nich już wy­
ginęła. Dochowała sle Jedy­
nie na torfowisku Blelowsklm 
koło Sławorzyna 1 w okoli­
cach Świnoujścia na wyspie 
Uznam. Stanowisko w lasach 
Janlewlcklch Jest niewątpli­
wie najobfitsze z istnieją­
cych na Pomorzu. W dodat­
ku Jest to morosuka owocują­
ca, co zasługuje na podkreśle­
nie ze względu na Jej słabą

zazwyczaj zdolność zawlązywa 
nla owoców w Europie środ­
kowej.

Inne rezerwaty posiadają 
również ciekawą roślinność m. 
ln. torfotwórczą.

W nadleśnictwie Trzebleez- 
kl w powiecie wałeckim znaj 
duje elę piękna partia staro­
drzew la w malowniczym Ja­
rze, nie ustępująca wartością 
drzewostanowi Puszczy Biało­
wieskiej. Znajdują się tutaj 
ciekawe rośliny górskie.

W nadleśnictwie Czarne w 
powiecie człuchowsklm roz­
ciąga się na powierzchni 22 
hektarów rezerwat wymierają­
cego na naszej ziemi ci­
sa. Jeet to jedno z najwięk­
szych skupisk cisa, rozwijają­
cego się naturalnie, z obfi­
tym owocowaniem.

W nadleśnictwie Rzeczeni­
ca mamy wspaniały rezerwat 
kormoranów. Jest tam obec­
nie około 1.000 sztuk tych za 
nikających ptaków. Gnieżdżą 
się one. podobnie Jak gawro­
ny, zbiorowo na drzewach.

Wprawdzie kormoran żyw! s! 
rybami 1 z punktu wldzeni 
gospodarki rybackiej, uważa 
ny jest za szkodnika, ale znl 
koma ilość tych „nfedobil 
ków" musi być tolerowan 
1 otoczona troskliwą opiek 
społeczeństwa.

Na naszych wodach gnle; 
dzl się majestatyczny 1 plękn 
ptak — łabędź. Najllcznle 
sze skupisko łabędzi (35) zn; 
duje się w nowou tworzony i 
rezerwacie na Jeziorze lubi? 
toweklm koło Koszalina. J< 
zloro to Jest Jedynym ulubić 
nym miejscem lęgu łabędź 
W rozwoju łabędzi przesz kz 
dza kłusownictwo.

Do walk! z kłusownictwa 
1 wszystkimi innymi form: 
mi niszczenia zabytków przj 
rody winno stanąć całe ep< 
łeczeństwo.

Tylko wspólny wysiłek r* 
trafi ochronić piękno nasze 
ziemi.

ALBIN RYDZ 
wojewódzki konserwator 

przyrody

OJCIEC I SYN

Rodzima ludność gromady Zakrzewc 
obchodzi Dni Oświaty



U naszych przyjaciół
Rośnie sieć instytucji kulturalnych w ZSRR

„Potępiona” w Mielnie

Literatura obca w Związku Radzieckim

ZNÓW W RADZIE
— No cóż obywatele — 

Radny nam się z kułakiem 
przy wódce skumał. Od do­
staw go wobec państwa wy­
brania. Co z takim zrobić?

— Usunąć z rady, wstyd 
przynosi naszej władzy.

— Kto za wnioskiem
— Wszyscy.

Handel 
po amerykańsku

Handel po amerykańsku
Stany Zjednoczone są rzeczysri 

tcle krajem „nieograniczonych 
możHwo4cl“. Można tam kupić 
wszystko, nawet... niemowlęta.

Jak donosi prasa francuska w 
okresie ostatnich kilku miesię­
cy około ZOO niemowląt zostało 
zakupionych w Kanadzie (prze­
ważnie po 25# dolarów) 1 sprzeda­
nych w USA (po 2 tys. dolarów). 
Jak zeznali przedsiębiorczy „kup. 
cy“, amerykańskie małżeństwo 
Shlnder. zakupywali oni często 
niemowlęta od biednych matek 
za cenę zwrotu kosztów połogu, 
tzn. S3 dolary.

A jednak, nie ma te Jak „unt- 
rykańskl styl życia"™

RANO W DOMU
— Panie Radny, znasz mnie 

pan. Jak Ja mam, to nie żału­
ję. Alę z tym żywcem 1 ziem­
niakami — to naprawdę nie 
mam. Wiesz pan, skąpy nie 
Jestem. Wstaw się pan za mną 
w gminie, wytłumacz im pan, 
że naprawdę nie mam, to 1 nie 
dam.

broszur znaleźć można wska­
zówki, dotyczące organizacji 
kółek dramatycznych, prowa­
dzenia prób, przygotowania 
kostiumów, charakteryzacji 
Itp. Poza tym od czasu do cza 
su przyjeżdżają do nas akto­
rzy z miasta, którzy także 
udzielają nam cennych wska­
zówek.

Bawiący u nas w swoim 
czasie poeta czuwąski. Piotr 
Jałglr, dopomógł nam zorganl 
zować kółko literackie, któ- 
rym obecnie kieruje nauczy­
cielka. Aleksandra Posadzka.

Mamy przy klubie bo­
gatą bibliotekę, w której 
wypożycza książki około 400 
stałvch abonentów

Byłem obecny w klubie pod 
<-z,i *’v lepu chóru amator

i< p<><> P > Koncercie nawią?. 
lem pogawędkę z uczestnika 
mi chóru.

— Nasza wieś — powie­
działa sol tatka chóru, Marta

Odpryski...
gmach konserwatorium 1 stu­
dium operowe na 750 słucha­
czy Rozpoczęto budowę no­
wych gmachów konserwato­
riów w Mińsku i Jerewanle. 
W Rostowi© n/Donem buduje 
się wielki cyrk zimowy na 
1.500 miejsc. Wkrótce roz- 
pocznle się budowę cyrków w 
miastach nadwołżańsklch — 
Gorkim 1 Jarosławiu. Każdy z 
tych cyrków pomieści po 2 ty­
siące widzów.

Związki zawodowe 1 organi­
zacje gosp-laroze prowadzą 
również z własnych fundu­
szów szeroko zakrojone bu 
downie two instytucji kultu­
ralno - oświatowych. Radzie­
ckie związki zawodowe, które 
mają obecnie około 9 tysięcy 
Instytucji kulturalno - oświato 
wych. wybudowały w latach 
1951/52 ponad 550 klubów 1 
pałaców kultury dla górników, 
hutników, naftowców 1 pracow 
nlków innych gałęzi przemy-

Dla górników kopalni KuJ- 
byszewsklej wybudowano w 
Stallńsku nowy klub z obszer­
ną salą widowiskową, przezna­
czoną na występy zespołów 
teatralnych kółek amatorskich 
1 pokazy filmowe. Klub posła 
da bibliotekę, czytelnię, pięk­
nie urządzoną halę sportową. 
Jest to Jeden z osiemnastu klu 
bów, oddanych do dyspozycji 
górników Zagłębia Kuźnleo 
kiego w latach 1951—52. W 
roku 1953 powstanie tu Jesz­
cze 9 nowych klubów

Wspaniały dar z okazji XIX 
Zjazdu KPZR otrzymali stu-

Iwanowa — była niegdyś naj­
bardziej zapadłą dziurą w ca­
łym rejonie. „Wurmankase" 

Wieś Wurmankase leży 
rzeczywiście na skraju lasu. 
Ale dziś nie Jest to Już zabity 
deskami kąt. Mieszkańcy we! 
założyli kołchoz lm. Cnnisz- 
czowa; wybudowali sledmlole 
tnlą szkolę, klub, ośrodek sa­
nitarny We wsi nie ma ludzi 
niepiśmiennych. Wielu mło­
dych kołchoźników zdobyło 
wykształcenie średnie.

Wiejskie kółka amatorskie 
CzuwaBzJl zrzeszają obecnie 
35 tys. artystów - amatorów 
— aktorów, pieśniarzy, recyta 
torów, muzyków, tancerzy. W 
festiwalu sztuki ludowej, któ­
ry odbył się w Czuwaszjl na 
początku roku bieżącego bra 
to udzlfl* 1500 wiejskich fe- 
rx>łów r» ‘oskich w tym 

450 zespołów dramatycznych, 
470 — chóralnych. 110 or­
kiestr dętych 1 smyczkowych 
ttd.

denol Dnlepropietrowska: od­
dano do Ich dyspozycji nowy 
Pałac Kultury, wybudowany z 
funduszów związków zawodo­
wych. Pałac położony Jest w 
najpiękniejszej dzielnicy mia­
sta — na wysokim brzegu 
Dniepru, w Centralnym Parku 
Kultury 1 Wypoczynku im. 
Szewczenki. Fronton gma ■ 
chu zdobią płaskorzeźby 
wielkich wodzów Rewolucji - 
Lenina i Stalina oraz posągi, 
symbolizujące naukę, sztukę I 
młodość. Pałac ma salę wido­
wiskową na 600 miejsc, salę 
kinową na 400 miejsc, restau­
rację, bilardy, dwie obszerne 
sale taneczne. 50 pokoi od­
dano do dyspozycji zespołów 
amatorskich I kółek nauko­
wych. Estetyczne meble dla 
klubu wykonały fabryki Ukral 
ny 1 republik nadbałtyckich.

W bieżącej pięciolatce 
przewiduje się zbudowanie po 
nad 1000 now-ych kin. W clą 
gu ostatnich dwóch lat odda­
no do użytku wielkie kino w 
Mjowle na 1.450 miejsc lo 
trzech salach) kino w Klszy- 
niowle na 1.000 miejsc oraz 
kina w Jerewanle, Wilnie, Tu 
le. Orle, Karagandzie 1 w wie 
lu wsiach ZSRR. Gmachy te 
odpowiadają najnowszym wy­
mogom techniki filmowej.

Rozbudowa sieci teatrów, 
kin, klubów i pałaców kultury 
Jest wymownym świadectwem 
nieustannej troski part!' 1 rzą 
du o zaspokojenie stale rosną 
cych potrzeb kulturalnych na 
rodów radzieckich.

I. Fadicjew

Na wiejskiej scenie
(Z wizytą u kołchoźników czuwąskich)

Wygięte 1 obnażone plecy ko­
biece. Reszta kobiety (też, na­
wiasem mówiąc, rzeźba) tonie 
w czymś bliżej nieokreślonym 
— skala lub piana morska. Pod 
pis: „Potępiona",

— Czy mogę to wysiać do 
narzeczonego? — ten sam pe­
łen goryczy glos niewieści — 
czy nie zrozumie tego dwuzna­
cznie?...

Trzecia kartka, trochę niewy 
raźna. Po dłuższe) chwili do­
piero dostrzega się kontury 
drzew /.... żubrów. Sprawdzamy 
szybko podpis. Zgadza się: 
„Żubry w puszczy Białowie­
skie)". Owszem, by nie było 
wątpliwości jest nawet wyja­
śnienie po łacinie: „Blson bo- 
nasus"...

Milczymy teraz wszyscy ra­
zem. Wczasowicze, dziennikarz 
i... sprzedawczyni z kiosku 
MHD. Każdy z nas snu je w tej 
chwili domysły, jaką drogą 
żubry zawędrowały do Mielna 
Koszalińskiego...

— Wysłałem jut — przery­
wa milczenie młody blondyn, 
technik budowlany z Warsza­
wy, jak się potem okazało — 
czternaście „Stargardów — wl-

WNIOSEK

„Po kieliszka pierwszym 
Jest cl gorzej, a po piątym, 
szóstym — całkiem z tobą 
źle".

• • •
Wprawdzie stara piosenka 

mówi coś zupełnie Innego. 
Ale Jak to widać na przykła­
dzie ob. Radnego w życiu Jest 
inaczej, niż w piosence. Lepiej 
czy gorzej? Okazało się, że 
całkiem źle.

(RYS)

W całym kraju radzieckim, 
poczynając od wielkich ośrod­
ków obwodowych, a kończąc 
na najbardziej oddalonych o 
siedlach. powetają nowe tea 
try, kluby, pałace kultury. W 
ciągu ostatnich lat nowe gma­
chy teatralne wybudowano w 
Kalininie. Tallinie Rydze. 
Ulan Ude. Batumi

Większość powstających o 
becnle teatrów — to wepanla-, 
te gmachy o pięknej architek­
turze. wyposażone w najnow­
sze urządzenia Przyjrzyjmy 
się dla przykładu teatrowi któ 
ry został wybudowany w roku 
ubiegłym w Stalingradzie 
Jest to wspaniały gmach z po 
tężną kolumnadą i umieszczo­
ną w centrum frontonu statuą 
Zwycięstwa Przez obszerny 
hall teatru biegną białe mar­
murowe kolumny, uwleńczon* 
pięknymi cłowlcam! Masyw­
ny brązowe, ozdobione girlan­
dami kryształów żyrandole, 
rozsiewają łagodne światło w 
hallu I na widowni, obllczonei 
na t.000 miejsc. Nad kurty­
ną widnieją freski o tematy- 
c« zaczerpnlętei z utworów 
Maksyma Gorkiego, w samym 
środku umieszczono płasko­
rzeźbę wielkiego pisarza, któ 
rego Imię nos’ nowy stal In- 
gradzkl Teatr Dramatyczny 
Obramowanie sceny, bariery 
lóż, cztery olętra balkonów l 
sklepienie ozdobione są zło 
©or.vm1 ornamentami

W ZSRR buduje się też 
liczne gmachy konserwato­
riów 1 cyrków. Tak np. 
* Kłtow'* iwzwstaje wielki

Roczny nakład książek wy 
dawanych w Związku Ra­
dzieckim. przekracza obecnie 
800 milionów egzemplarzy 1 
Jest prawie 1.8 raza większy 
niż nakład w przedwojennym 
roku 1940

Wśród wydawnictw radzlec 
kich poważne miejsce zajmuje 
literatura obca — beletrysty­
ka oraz literatura naukowa I 
polityczna. W ZSRR wydaje 
się w wielkich nakładach nie 
tylko poszczególne utwory 
wybitnych zagranicznych mi­
strzów słowa, ale także wielo 
tomowe zbiory Ich dzieł. Tak 
np. w r. 1952 Państwowe Wy 
dawntetwo Literatury Pięk­
nej wydało kolejne tomy 15- 
tomowego zbioru wszystkich 
dzieł Balzaca, których druk 
rozpoczęto w końcu poprzed­
niego roku. Nakład każdegą 
tomu wynosi 165 tys. egzem 
plarzy To samo wydawnictwo 
wydaje 12-tomowe wydanie 
wszystkich dzieł Teodora
Drelsera. Z okazji Jubileuszu 
Vlctora Hugo, ukajał się w 
nakładzie 90 tys. egzempla­
rzy 2-tomowy zbiór dzieł 
wielkiego pisarza. Zbiór ten, 
obok najpopularniejszych po­
wieści Vlctora Hugo, obejmu­
je także utwory dramatyczne, 
poezję 1 publicystykę. W r. 
1952 ukazały się również 
pierwsze trzy tomy 4-tornowe- 
go wydania dzieł Petófrego,

dok ogólny", choć sam pfo 
wiem, czy jest w tym jakiś 
sens. Proszę spojrzeć.

Istotnie, „Stargard — widok 
ogólny" — to po prostu trzy 
poziome paski na karcie. Je­
den na górze — niebo — jasny. 
Jeden bardzo ciemny — rzeko­
my Stargard i trzeci znów tro­
chę jaśniejszy — tzw. pierwszy 
plan. Poza tym dlaczego akurat 
Stargard?... Po spokojnej dysku 
sji dochodzimy do wniosku, te 
ktoś odpowiedzialny za zaopa­
trzenie kiosków MHD ma w 
Stargardzie bliską rodzinę. 
Stąd ten sentyment. Ale skąd 
żubry i rzeźby „Potępionej"?„.

Sprzedawczyni zarumieniona, 
chowa pocztówki. Ktoś rzuca 
uwagę, że w Białowieży pewnie 
są widokówki z białymi żagla­
mi i mewami. Wczasowicze po­
woli rozchodzą się. Dziś rów­
nież nie wyślą karty z wcza­
sów, znad morza do rodzin tub 
znajomych.

— Trzecią noc nie mogę 
spać — mówi technik z War­
szawy — nurtuje mnie myśl: 
skąd się ,te remanenty wzięły 
w MHD?

Istotnie — skąd?...
ARB.

Fenimora Coopera, których 
książki stanowią ulubioną lek 
turę uczniów radzieckich.

Wśród współczesnych auto­
rów obcych, których dzieła 
wybrane wydano w Związku 
Radzieckim w re 1952, wi­
dzimy pisarza amerykańskie­
go, Howarda Fasta, pisarza ni 
muńsklego Michała Sadovei- 
nu, 1 poetę kubańskiego Nico­
lasa Glliena, koreańskiego 
poetę Te Gi Czena, poetkę 
włoską Sybillę Alleramo 1 In. 
Ukazały ślę też kolejne tomy 
10-tomowego wydania wszyst­
kich dzieł Martina Anderse­
na Nexf>. których druk rozpo­
częto w roku 1951.

W roku 1952 ukazały się 
powieści pisarzy fran­
cuskich: Andrć Stlla — 
„Pierwsze starcie" 1 Jean 
Laffitte'a — „Rosę France", 
angielskiego pisarza Jamesa 
Aldrldge‘a „Dyplomata", pi­
sarza amerykańskiego M. WI1 
sona — „Zycie we mgle", Ka 
nadyjczyka Cartera „Nasza 
Jest przyszłość", pisarza ja­
pońskiego S. Tokunaga — 
„Ciche góry". Utwory Anny 
Seghens wydano w roku 1952 
w językach rosyjskim, ukraiń­
skim 1 litewskim, utwory Lu 
Baj-JuJa — w językach rosyj­
skim, ukraińskim, tadżyckim, 
kazachskim , turkmerisklm 1 
estońskim.

O. MoszeitaM

Koło godziny 18,30 wczaso­
wicze opuszczają stołówkę.

— Smakowała kolacja? — 
pytamy — jak wam się Mielno 
podoba? Czy dobrze wypoczy- 
wacie?.„

Nie ma odpowiedzi. Cisza. 
Po chwili otacza nas tłum mil­
czących i ponurych postaci. 
Ponawiamy pytania:

— Dobre wyżywienie? Roz­
rywki? Pogoda?...

Po długiej chwili ciszę prze­
rywa przesycony goryczą głos 
kobiecy:

— Owszem, dziękujemy. Ale 
to nie wszystko. Jesteśmy od­
cięci od świata.-

— Jak to — pytamy — tele­
fon się zepsuł, radio?

Milcząca grupa kręci przeczą 
co głowami. Ktoś wreszcie rzu­
ca krótko:

— Proszę ra nutą.
Slajemy przed kioskiem 

MHD. Bez słowa podają grubą 
paczkę kart pocztowych. Pierw 
sza z brzegu: starszy, nachmu­
rzony jegomość. Fotografia 
rzeźby. Podpis: „Sam sobie"...

Zaczynam powoli rozumieć. 
Biotę drugą kartę do ręki.

WIECZOREM 
W GOSPODZIE

„Po kieliszku pierwszym 
Jest cl lepiej" — mówiła sta­
ra, przedwrześnlowa piosenka 
i tego samego zresztą zdania 
jest konsument kieliszka, ob. 
Radny.

— Po pierwszym lepiej, a 
co byłoby po drugim...

— Dawaj cle drugi — xawo 
lal Radny, a głos tego wypeł­
nił całą gospodę GS-u.

„Po kieliszku drugim hu­
mor masz" — brzmi owa pio­
senka. Sama prawda w niej 
zawarta. Bo rzeczywiście in­
ny humor Jest 1 człowiek in­
nym okiem na świat patrzy. 
O, tam niedaleko siedzi są­
siad. Jakże on nazywa się — 
a. Kułacki. Mówią, że zawsze 
taki zły, że się dobrym sło­
wem nie odezwie. A właśnie, 
że się Kułacki uśmiecha. I nie 
tylko się uśmiecha, ale nawet 
do stolika się przysiada.

„Po kieliszku trzecim wó­
dzia krzepi, a po czwartym 
wszystkich w koło znasz".

Kułacki trzeci 1 czwarty kle 
liszek stawia

— Jak ludzie mogą komuś 
krzywdę zrobić! — Powiada­
ją. że KułackJ skąpy, a on 
wódki nie żałuje 1 zagrychę 
stawia.

Z radości aż się Język plą­
cze.

— Panie Radny — mówi 
Kułacki — nie męcz się pan 
Już z tą piosenką. My wiemy, 
po kieliszku piątym, szóstym, 
siódmym Pan dla mnie Jak 
brat panie Radny

— Kochany panie Kułacki. 
Jak pana krzywdzą, mówią, 
teł pen ntedobry •••

...Wieś czuwaska Wurman 
kace. Wśród domów kołchoźnl 
ków wyróżnia się budynek 
klubu wiejskiego. Gdy zbliża 
Kię wieczór, w oknach budyn­
ku klubowego zapalają się 
światła. Po zakończeniu pra­
cy kołchoźnicy przychodzą tu 
poczytać gr.zety 1 czasopisma 
wypożyczyć krtążkę, posrrać w 
szachy W klubie wyświetla 
się filmy, urządza występy 
zespołów amatorskich.

Tego wieczoru w klubie od 
bywała elę próba sztuki „Ser 
oe dziewczyny". Próbę prowa 
dzlł kierownik klubu. Paweł 
Koszkin.

Na pytanie, kto pomaga mu 
w organizowaniu pracy kółek 
«matorev jej- Wn"'-'" mówi z 
otyw,‘—''”r

— M ■ ■ < -fi ■ ’ rtl'
eą Jus: k:t.żk: Mamy w klu 
bis specjalną biblioteczkę pt. 
„Przychodzimy z pomocą kół 
totao amatorskim". W tej serii

wybrane utwory Alfreda de 
Musset, Stendhala. Heinego 
I in.

Wśród nowych wydań kla­
syków obcych wydano w r. 
1952 utwory Prusa, Slowac-' 
kiego oraz utwory Marcela 
Prćvost, Bo Czluj-i, Chrlsto 
Botewa, Dickensa, Alfonsa 
Daudet, Zoll, Goethego, Flau­
berta, Dumasa — ojca, Jacka 
Londona, Romaln Rollandu. 
D. Galsworthy‘ego itd.

Przeciętny nakład tych wy­
dań klasydców obcych sięga 
75—100 tysięcy egzemplarzy. 
Utwory literatury obcej, za­
równo klasycznej jak 1 współ­
czesnej, są wydawane w wie­
lu Językach narodów ZSRR. 
Tak np. w r. 1952 dzieła 
Szekspira ukazały się w ję­
zykach rosyjskim, ukraińskim, 
gruzińskim litewskim 1 tatar­
skim, utwory Marka Twalna— 
w Językach rosyjskim, gruziń­
skim, łotewskim 1 tadżyckim, 
utwory Schillera — w Języ­
kach rosyjskim, ormiańskim, 
gruzińskim litewskim i estoń 
sklm.

W roku 1952 ukazały się 
•eż specjalne wydania klasy­
ków obcycn, przeznaczone dla 
młodych czytelników: „Don 
Kichot" Cervantesa. wybrane 

--,-v Szekspira
Heinego. Wydano również 
kilka tomów Jules Verne'a 1

PÓŹNIEJ 
W RADZIE

— Kułackiego nie znacie 
Chłop to Jak dusza, nie skąpy. 
Jak ma — t0 daje, ale skóry 
z niego nie obedrzesz. Ziem­
niaków 1 mięsa nie ma, wiem 
to najlepiej, bo go dobrze 
znam. Ja wam mówię, skreśl­
cie mu tę dostawę.

Hej, z drogi!!!

LEPIEJ CZY GORZEJ


